W; chodzi sud Fiuueę 0 godzinie 3. po południu 
z w,jątkiem świąt i niedziel. 


Namer pojedyńczy kosztuje w miejsca 5 ct., 
pocz'ę 7 et. 


turo Redakcyi i Administracyi Ul Czarneckiego 18. 
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WTOREK 12. 


STYCZNIA. 1375. 


Pronumerata z przesyłką pocztową wynosi roeznie 16 zł.; kwartaluie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 ct, 
W miejseu rocznie 12 zł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 

Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
otrzymują cało i półroezni abonenci bezpłatnie, ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et. 
drudzy 30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 
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Rok 65. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 et 
kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza. 


Listy należy frankować. Reklamacye otwarta 
wolne są od opłaty pocztowej. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


cci 


Ogloszenie. 

Według odezwy c. k. Namiestnictwa 
Morawskiego z dnia 9. Grudnia 1874 1. 
21056 odłożonem zostało na rok 1875 roz- 
poczęcie czwartego jarmarku w Starem 
Bernie z dnia 5. na 6. lipca, zaś rozpoczę- 
cie szóstego jarmarku w Starem Bernie z 
daia 11. na 25. października 1875. 

Co się niniejszem do publicznej podaje 
wiadomości. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 21. grudnia 1874, 


Obwieszczenie. 


Doszło do wiadomości wysokiego Mi 
nisterstwa handlu, że w różnych krajach 
koronnych wyrabiają huty w skutek zamó- 
Wień, naczynia szklanne do picia, 
które według ich kształtu i mnogości prze- 
znaczone są Oczywiście do użycia jako na- 
Czynia szyniowe do sprzedawania napojów. 
Naczynia te nie odpowiadają jednak wyma- 
ganiom rozporządzenia Ministerstwa handlu 
z dnia 20. października 1873 (Dz. p. p. L. 
159 z r. 1873) są bowiem ściśle zastosowane 
do miary litrów, a nie są obliczone na po- 
trzebną nadwyżkę miary. 

Ponieważ zachodzi obawa, że te na- 
czynia w znacznej ilości wejdą w handel, 
pomimo, że przy późniejszych targowo-poli 
cyjnych rewizyach szynków musiałyby być 


ząbierane, przeto dla ochronienia naby-, *:ż3 Żywsza niż zazwyczaj. 


C. k. krajowa Rada szkolna zamiano- zbawiona zgody i solidarności nie była mo- 
wała nauczyciela rzeczywistego w Kaszowie że tak niebezpieczną dla sprawy wierno- 
Feliksa Górskiego rzeczywistym nauczy- konstytucyjnej jak mniejszość jednolita w 
cielem szkoły etatowej w Pogórskiej woli! swoich celach politycznych i całem postępo- 


z roczną płacą trzystu (300) zł. w. a. i 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


H 
i 
t 


H 
Lwów, dnia 12. stycznia. 


W Krainie tegoroczna sessya sej- 
mowa będzie zupełnie niepodobną do po- | 
przednich. Dotychczasowa mniejszość wierno- | 
konstytucyjna stanie się większością. Sło- 
weńcy znajdą się w mniejszości. Ta nagła 
zmiana jest skutkiem dokonanego przed 
dwoma dniami wyboru nowej izby handlo- 
wej w Lublanie, która wysyła do sejmu dwóch 
posłów. Przed dwoma laty, przed zaprowa- 
dzeniem wyborów bezpośrednich wypadek 
taki miałby nierównie większe znaczenie 
polityczne, bo byłby także stanowczo wpły 
nął na skład delegacyi kraińskiej w Radzie 
państwa. Ale i dzisiaj stronnictwo wierno- 
konstytucyjue ma całkiem słuszny powód do 
tryumfu i radości, bo większość jednego | 
głosu pozwoli mu w najgorszym razie po- 
wstrzymać anti-hberalny kierunek czynno- 
ści sejmowych. Jest jeszcze drugi powód 
zadowolenia. Właśnie teraz opozycya różnych 
krajów koronnych robiła przygotowania do 


waniu. 

Jeden z dzienników węgier- 
skich, sprzyjających bezwarunkowo dzi- 
siejszemu rządowi, odzywa się do sejmu z 
propozycyą, ażeby budżet na rok 1875 i 
ustawy podatkowe uchwalone zostały en bloc. 
Zdanie to poparte jest bardzo wymownemi 
uwagami. Bez odświeżenia źródeł dochodu 
państwowego t. j. beż zreformowania ustaw 
podatkowych dalsze gospodarstwo jest wprost 
niemożliwe, a skarbowi zagraża niewypła- 
calność. Jeżeli zaś ustawy podatkowe mają 
być przedmiotem rozpraw, to los ich bę- 
dzie w najwyższym stopniu zagrożony. Wielo- 
mowność posłów węgierskich jest znaną a 
zwłaszcza opozycya posiądą już znakomitą 
rutynę w zabijaniu niemiłych dla siebie 
spraw rozwlekłemi mowami. Budżet zaś i 
ustawy podat owe nastr czają daleko wię- 
cej sposobności do rozwlekłych mów, niżeli 
każdy inny przedmiot, więc tylko załatwie- 
nie en bloc może zażagnać niebezpieczeństwo. 
Dziennik ów radzi rządowi, ażeby wystąpił 
w sejmie z takiemi żądaniami i uważał je 
za kwestyę gabinetową. Jeżeli gabinet po- 
siada zaufanie parlamentu, tak 
końcowy argument, to posłowie mogą pole- 
gać na jego projektach i dla dobra sprawy 


opiewa | 


pewnej manifestacyi. Nikt nie wiedział do- | zrzec się ewentualuych poprawek. Jeżeli zaś 
kładnie, na co się zanosi, ale to pewna, że | zaufanie to jest już zachwiane, to należy 
wobec deklarentów i pokrewnych żywiołów jjak najprędzej wyjaśnić położenie, bo ła- 
opozycyjnych wre obecnie agitacya nieró- |twiej dziś usunąć kryzie gabinetową, ani- 
Grom, 


który 
wających te naczynia od nieuniknionych | spadł nagle na opozycyę słoweńską, pewnie 
strat, %wraca się uwagę szynkarzy i prze. | nie poprze tego ruchu. Ale zwycięztwo stron- 


mysłowców na treść powyższego rozporzą- 
dzenia 1 ostrzega się ich przed kupowa- 
niem naczyń nieodpowiadających temu roz- 
porządzeniu. 
Z c.k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 28. grudnia 1874. 


nictwa wierno - konstytucyjnego w Lublanie 
ma także jedną stronę ujemną. Pod wpły- 
wem doznanej klęski łatwo stać się może, 
że walka pomiędzy frakcyą staro-słoweńską 
a liberalną frakcyą młodo-słoweńską zosta- 
nie albo zaniechaną albo przynajmniej od- 
roczoną. Taki skutek zwycięztwa mógłby 
zepsuć tryumf, bo większość opozycyjua po 


żeli w chwili katastrofy skarbowej. Artykuł 
ten streściliśmy obszerniej, bo może on stać 
się powodem ważnych wypadków polity- 
cznych. Już przed miesiącem odzywały się 
w Węgrzech głosy za przyspieszeniem wrze- 
komo nieuniknionego przesilenia, ale wtedy 
w kołach parlamentaraych i w ogóle w ca- 
łym świecie politycznym potępiono stano- 
wczo tę niewczesną prowokacyę. Dziś rada 
taka ma nierównie więcej warunków powo- 
dzenia, bo noworoczna mowa K (Giuszy, za 


uj NE 


ostrzyła kolizye pomiędzy stronnictwami į 
zakrawa na prawdziwy manifest wojenny. 
P, Lloyd, organ znany z swojego szczerego 
przywiązania do Deakistów i zostający pod 
redakcyą jednego z wybitniejszych członków 
tej frakcyi, wznowił już dość wyraźnie swój 
projekt przyspieszenia kryzis gabinetowej i 
powetował sobie naganę, jaką pierwotnie 
za tę myśl otrzymał z różnych stron. Wobec 
takiego stanu rzeczy trzeba się przygotować 
na niespodzianki polityczne i nie dziwili- 
byśmy się wcale, gdyby pierwszym owocem 
tegorocznego peryodu sessyi sejmowej był 
stanowczy wybuch przesilenia gabinetowego. 

W parlamencie niemieckim 
frakcya postępowa wystąpiła z wnioskiem 
objaśniającym $ 31. konstytucyi, który od 
czasu uwięzienia deputowanego Majunke 
okazał się niedostatecznym w dotychczaso» 
wem brzmieniu. Sama interpelacya ma tu 
podrzędne znaczenie, a wniosek wspomniony 
zasługuje na uwagę. że wznawia sprawę, 
która wywołała już raz przesilenie, i omal 


nie stała się powodem dymissyi księcia 
Bismarcka. Dzienniki posądzane o bliski 
stosunek z rządem ostrzegały parlament, 


ażeby nie dotykał tej draźliwej sprawy, bo 
może narazić się na rozwiązanie. Nie dzi- 
wimy się, że frakcya postępowa lekceważy 
tę przestrogę. Po wzroście sił stronnictwa 
ultramontańskiego w poprzednich wyborach 
rozwiązanie parlamentu mogłoby być środ- 
kiem nietylko niepewnym, ale wprost nie- 
bezpiecznym. Dopóki stronnictwo narodowo- 
liberalne nie podniesie się z dzisiejszego 
rozstroju, dopóki nie ureguluje swoich sto- 
sunków z kanclerzem, dotąd wynik wybo- 
rów byłby niepewny, a rozwiązanie parla- 
mentu uważane być musi za środek ostate- 
czny, dający się usprawiedliwić chyba w 
wypadku trudnych do usunięcia zatargów. 
Dzisiaj zatem rozwiązanie parlamentu jest 
zupełnie nieprawdopodobnem , a groźba na- 
wet nie jest zdolną do wywarcia silniejszego 
nacisku. Zresztą można powątpiewać, czy 
ks, Bismarck jest ciągle tak drażliwy w 
sprawie owego paragrafu konstytucyi nie- 


ZZ 


Z 


HODFODARSKA GŁÓWA 


Opowiadanie JM. Pana Wita 


Rotmistrza gwardyi konnej koronnej. 


Anno Domini 1777. 


(Ciąg dalszy.) 


Przy kielichu, w wesołej kompanji Hu- 
lewicz najweselszym był towarzyszem, jakby 
worek śmiechu ze sobą nosił; trząsł koncepta, 
żarty i figle z rękawa. Wierszyki jego po 
dworach biegały w odpisach, a szlachcie do 
silva rerum je z wielką skrzętnością zacią- 
gał, jak gdyby to były memorabilia najprze- 
dniejsze. A były te jovialitates Hulewicza 
sprosue i tłuste, uczciwych uszu niegodne, 
a może też i z tej właśnie racyi miał i re- 
putacyę i wzięcie u panów braci i po dwo- 
rach magnackich. Rd 

Kiedy zakordonowano niektóre prowin- 
cye polskie, Hulewicz w Galicyi został, a że 
sprawnie władał językiem niemieckim, a 
rząd cesarski takich rad szukał, coby i ję- 
zyk jego ikraj zarówno znali, tedy dystryk- 
towym komisarzem został, a właśnie gdzieś 
około tego czasu, kiedym do Lwowa w owym 
ordynansie przyjechał, na krajsdyrektora awan- 
sował. Nie tyle go zaś powaga tego urzędu 
między dobre kompanie wiodła, bo nie była 
to szarża tak przednia i między subalterny 
się liczyła — co ona wesołość i te wszystkie 
fuceiiosa jego. Niemi się wszędy wkręcił, 
kędy go nieproszono, tam wyrósł; i nie tylko 
wyrósł ale jak chwast i rozrósł się szeroko, 
bo tak to już po staremu u ludzi, że śmiech 
gość wdzięczny, a wesołości otwarte progi, 
jako iż nie kupić jej za holenderskie dukaty 
1 jako iż nie chadza zawsze razem z bła- 
watem i z złotogłowiem. Taką tedy drogą Hu- 


| 


lewicz i do wysokich klamek trafiał, nawet 


| między dostojników cesarskich się dostawając. | 


Niewiem już, jaki tam z niego był krajsdy- | 
rektor, ale lubili go Niemcy, boki z żartów 
i dowcipu jego zrywając, jak tego przy tym | 


Narwoya obiedzie do syta napatrzeć się mogłem. 
— Masz tu Waćpan znajomych w kom- | 


panii? — pyta mnie Hulewicz, wyściska- 
wszy mnie 1 wycałowawszy w oba policzki. 
— Niemam nikogo, bo wszystkich tu 
z wyjątkiem samego gospodarza, JMPana 
generała Seegera, po raz pierwszy widzę. 
— Tedy siadaj Waćpan obok mnie 


przy stole; będę Mu dotrzymywał WK | 


i z gośćmi bliżej poznajomię — a Waćpan 
za to opowiesz mi, 
słychać. 

Przyjąłem propozycyę i siedliśmy obok | 
siebie a Hulewicz zupę raptownie zmiotłszy, | 
wina dobrego łyknąwszy, rzecze do mnie: 

— Teraz Waćpanu będę prezentował 
gości; zda ci się to może, bo kiedy wrócisz 


co tam w Warszawie 


wypytywać się będą, co tam w Galicyi | 


słychać. 

— Powiedz mi Waćpan, jeśli łaska, 
co zacz są ci dwaj oficerowie, widocznie ; 
z obersztabu, co tam u lewego dyskurs wio- 
dą teraz ? | 

— Ach, ci tam; znam ja ich dobrze! | 
— zawołał Hulewicz — szwadron ich regi- 
mentu stał w moim dystrykcie, dojedli mi, 


nie napędził! To jest regiment Serbelloni ; 
posłuchaj Waćpan tylko: 


i 


Pułk Botta 
Piechota 
Weẹgierska,.. 


— Herr Kreisdirektor — przerwał w 
i tej chwili Hulewiczowi p. generał Seeger, 
tak że nie mógł już dokończyć epigramatu 
— mawiałeś mi Waćpan, że jesteś tak do- 
skonaiym znawcą pogody jak brzuchomowcą. 
Właśnie mówimy tu o podróży gubernatora 
grafa Auersperga Kxcellencyi do Czerniejo- 
wic, kombinując, kiedy wrócić może, a taka 
rachuba od pogody zależy. Mówże Waćpan, 
będzie i nadal pogoda?.. 


Excellencyi od pogody zależy, to go się nie 
doczekamy, albowiem graf Auersperg poje- 
chał do Ćzerniejowic, a pogoda została we 


| Lwowie... 


— Jakże to Waćpan rozumiesz ?—pyta 
generał. 

— To całkiem jasna rzecz jest — mó- 
wi Hulewicz klłaniając się komuś na przeci- 


| wnej stronie stołu z głębokim respektem 


wszakże mamy ten honor, że siedzi między 
nami p. Hofrath i dyrektor salin wielickich 
Hettier von Schónewetter.. Chyba tedy p 
Hofrath wyjedzie naprzeciw Excellencyi... 
Foczęła się cała kompania śmiać 7 


| tego konceptu, a p. Heitter także, Hulewicz 


i ; AL zaś przechylając się do mnie, mówi: 
mało mnie graf Pergen z urzędu przez nich | p a A i 


— Waćpan myśli może, że kiedy ma- 
|my p. Heitera von Schónwetter, to nam tu 
|w Galicyi bardzo pogodno. Owo słysz Wać- 


Pułk Serbelloni 
Ma pięćset koni 
Z sztabsoficery 
Pięćset i cztery... 


— A tam obok nich, ten trzeci — rze- 
cze dalej wartogłów śmiejąc się do syta z 


własnego konceptu — to z pułku Botta: | 


' pan, abyś tego nie myślał, że nam tu tak- 
że i kwaśno bywa, bo ten w ryżej peruce, 
co koło Hofratha siedzi, to jest pan Ober- 
waldbereiter Quaas*); ale zawsze w Panu 
Bogu nadzieja, bo sąsiad Quaasa to jest 


| krajskapitan v. Herrgott; więc też mało 


*) Wszystkie te nazwiska są autentyczne, 


trosk mamy, bo owo widzisz tam Waópan 
p. krajskapitana Kleinsorger; co znowu nie 
szkodzi, żeigoło u nas, kiedy tam znowu 
usiadł Nagy, choć także krajskapitan, atam 
owo p. krajshauptmann Zabierz, na samym. 
zaś końcu stoła p. krajshauptman Berzewy- 
czy co znaczy z kiepska po węgiersku bie- 
rze więcej... 

Tak mi podczas całego obiadu tego 
Hulewicz fraszki do ucha trząsł, paszkwile 
i złośliwości na wszystkich obecnych i nieo- 
becnych opowiadając, choć w niejednej rze- 


„czy wiedział, że niegodziwie zmyśla, ale ta- 
|ki już język miał, a kiedy mu koncept do- 


Ai | 
— Mości generale — rzecze w lot na, 
ito Hulewicz — jeżeli powrót gubernatora | 


wcipny się nawinął, i bratu rodzonemu par- 
donu byłby nie dał. 

— Mości Hulewicz, z Waópana nie 
Benedykt, ale Maledykt wierutny — rze- 
kłem ma w końcu — zmień Waćpan imię, 
do twarzy ci to lepiej będzie. 

Po obiedzie, kiedy już wstano od stołu, 
poszedł Hulewicz do osobnego pokoju ofice- 
rów z sobą zabrawszy, i nuż dopiero żarty 
przeróżne stroić, sztuką brzuchomowczą się 
popisywać, bo w tem kuglarz był przedni, 
dowcipy tłuste produkować, rozmaite zwie- 
rzyta udawać, dyalogi imitować, to owo jak 
organista upił się i Veni Creator śpiewa a 
miechy od organu przy tem okrutnie sapią, 
to znowu jako dwie baby warszawskie o e- 
lekcyą króla z sobą się swarzą, i Bóg wie 
jeszcze jakowe figle i bombansy robić, któ- 
rych już nie pomnę nawet — to aż się ofi- 
cerowie wszyscy nie wyłączając i szarż wyż- 
szych kładli od śmiechu. I mnie to zrazu 
bawiło, ale kiedy niepoczciwy język i świę- 
tych rzeczy nie uszanował, kiedy sprośnie 
i z religiji i z obyczajności i z Polaków na- 
trząsać się począł, a samego siebie też na 
śmiech i poniżenie wystawiał, tedy mi Już 
tego nazbyt było i kompanię opuściłem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mieckiej. Zapadały nieraz w parlamencie 
niemieckim uchwały, którym kanclerz sta- 
nowczo się opierał — mimo to nie wybuchły 
żadne groźniejsze zatargi. Przypominamy 
tylko uchwały o dyetach poselskich, które 
dotąd pozostały  bezskuteczną demon- 
stracyą. 

Tegoroczny obchód rocznicy imie- 
nin Napoleona III nie był dla bonapar- 
tystów tak smutny jak poprzednie. Z rze- 
wnemi wspomnieniami iączyła się może i 
nadzieja, że może niezadługo rocznicą ta 
obchodzoną będzie w każd; m zakątku Fran- 
cyi jawnie i z okazałością należącą się pa- 
mięci zmarłego monarchy. A niejest to na- 
dzieja tak śmiała, jak zdawało się przed 
rokiem. Wypadki hiszpańskie tak żywo 
tkwią jeszcze w pamięci wszystkich, że po- 
równywanie stosunków francuzkich z hi- 
szpańskiemi nie przestaje być codziennym 
materyałem dziennikarstwa francuzkiego i 
zagranicznego. Słusznie nazwano restaura- 
cyę Bourbonów w Hiszpanii tryumfem prak- 
tycznego monarchizmu nad republiką i mo- 
narchizmem legitymistycznym, reprezentowa- 
nym przez Don Karlosa. Francya posiada 
wszystkie te żywioły, ścierają się one tam 
nieustannie ze sobą, ale ponieważ to star- 
cie nie odbywa się jak w Hiszpanii na polu 
walki, lecz na widowni parlamentarnej, więc 
rozwiązanie dramatu musi nastąpić później. 
Reprezentantem  legitymistycznego monar- 
chizmu jest we Francyi hr. Chambord a 
reprezentantem praktycznego monarchizmu 
syn Napoleona HI. Ks Chambord w skutek 
rzadkiej w dzisiejszych czasach stałości za- 
sad i przekonań przestał być groźnym dla 
innych stronnictw. Hr. Paryża po podróży 
do Frohsdorf dobrowolnie wystąpił z szeregu 
pretendentów, więc jak w każdym dobrze 
choć na kilka sposobów przeprowadzonym 
rachunku'rezultat nie zmienia się, tak i we 
wszystkich kombinacysch politycznych osnu- 
tych na tle francuzkich stosunków, wypływa 
zawsze jedna i ta sama alternatywa: re- 
publika albo cesarstwo. Marszałek Mac-Ma- 
hon po ostatnich konferencyach pewnie po- 
dziela to zdanie i właśnie z tąd wynika 
jego dzisiejsza chwiejność. Jako żołnierz 
dbały o wojskowy rozwój Francyi i odzy- 
skanie utraconego stanowiska za pomocą 
oręża, nie może ułatwiać republikanom zwy- 
cięztwa, a jako lojalny prezydent republiki 
nominalnej nie może zrobić zamachu stanu 
na rzecz zdetronizowanej dynastyi. Ale pie- 
powstrzymany rozwój wypadków niedługo 
pozwoli mu prowadzić politykę wyrachowa- 
nej chwiejności. Marszałek Mac-Mahon mo- 
że teraz w każdej chwili odegrać rolę Mon- 
ka; niezadługo pozostanie mu może już 
tylko rola Serrany. 


Przegląd polityczny. 


Austryo-Węgry. Najj. Pan sank- 
cyonował uchwaloną przez sejm salzburgski 
ustawę o zmianie szkolnej ustawy z 8. lu 
tego 1869. 

— Najj. Pan mianował morawsko-szlą- 
skiego nadprokuratora, dr. Teodora Freya, 
generalnym adwokatem przy najwyższym 
trybunale sprawiedliwości jako trybucale 
kassacyjnym. 

— Deputowany do Rady państwa, Brand- 
stetter, zapytał swych wyborców w Pettau, 
czy ma i nadal wykonywać swój mandat 
pomimo urzędowych stosunków, jakie zacho- 
dzą obecnie pomiędzy nim a ministrem rol- 
nictwa? Wyborcy odpowiedzieli, że pokła- 
dają w nim zupełne zaufanie. 

— Pokrok donosi, że na zgromadzeniu 
przewódzców staroczeskich w d. 6. b. m 
zajmowano się także procesem Ofenheima i 
że w tej mierze porozumiano się z czeskim 
deputowanym z Morawy, dr. Meznikieni, 
ażeby on obronę Ofenheima, wygłoszoną w 
sali rozpraw sądu karoego, komentował w 
sali rozpraw Izby deputowanych; mianowi- 
cie polecono Meznikowi ażeby szczegółowo 
objaśnił sprawę „Chabrusa* i historyę o za- 
łożeniu czeskiej kolei północnej i koleji 
Turnau Kralup. 

— Pogrzeb elektora hesskiego, rozpo- 
czął się wczoraj (11. b. m.) popołudniu. — 
Starszy burmistrz z Kassel, Nebelthau, u- 
praszał w drodze telegraficznej, ażeby mu 
wolno było brać udział w pogrzebie elekto- 
ra jako reprezentantowi obywatelstwa Kas- 
selskiego. Na tę proźbę odpowiedziała wdo- 
wa, że obecność jego (Nebelthaua) będzie 
mile widzianą, ale że nie może go uważać 
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za legalnego reprezentanta obywatelstwa z | żnej Hessen-Philippsthal-Brachfeld) że od-,d. 6. b. m, Laboulaye zawołał: „Nie zapo- 


Kassel. Elektor życzył sobie przed śmiercią, 
ażeby zwłoki jego przewiezione były na 
miejsce wiecznego spoczynku na tym sa- 
mym karawanie, na którym przewieziono 
zwłoki jego ojca. Niestety życzeniu temu 
nie mogło się stać zadość, ponieważ władze 
pruskie sprzedały ten karawan wraz z in- 
nemi sprzętami dworskiemi; kazano więc 
nadworuemu fab ykantowi sporządzić kara- 
wan podobny. W testamencie nie rozporzą- 
dził zmarły elektor nie co do urzędników 
dworskich, odwołał się tylko na prawo do- 
mowe, według którego następca tronu jest 
obowiązany wszystkich urzędników pozosta- 
wić w swej służbie z pełnemi płacami, 

— Poniżej ogrodu dworskiego w Bu 
dapeszcie w tym roku ma być rozpo- 
czętą budowa pałacu królewskiego, która 
potrwa trzy luta; wydatek ten pokryty bę- 
dzie z listy cywilnej, a mianowicie z kwoty 
366.000 zł. wyznaczonej co roku na utrzy- 
manie ogrodów i pałaców królewskich na 
Węgrzech. 

— Naplo donosi z zastrzeżeniem, że w 
kołach honwedów krążą pogłoski, iż Najj. 
Pan uwolnił od służby 30 (inui powiadają 
że 49) cficerów sztabowych od honwedów. 
Dymissya tych oficerów ma się w krótce 
pojawić w urzędowym dzienniku. 


Niemcy. Z powodu złożenia biskupa 
paderbornskiego z piastowauego przezeń 
urzędu, piszą do Germanii: „Biskup pader- 
bornski jest tedy usunięty. Jest on odtąd 
już tylkv panem Konradem Martinem, ni 
mniej ni więcej. Trybunał dla spraw ko- 
ścielnych orzekł to, a każdy, kto choćby 
chwilkę chciał wątpić o tem, jest nieprzy- 
jacielem państwa. Warto się zastanowić 
nad następstwami tego usunięcia. Ktokol- 
wiek, ma dwoje zdrowych oczu katolickich, 
widzi całkiem jasno, że wszystko to 
jedno, czy wysoki trybunał usunął czy nie 
usunął biskupa. Pan Konrad Martin będzie 
przeto tak samo jak dotychczas zarządzać 
swoją dyecezyą, a dyecczyanie będą nadal 
uważać go za swego prawowitego biskupa. 
Nie ulega to żadnej wątpliwości. Cóż je- 
dnak w takim razie pocznie władza pań- 
stwowa? Jeżeli biskup będzie i nadal bierz- 
mować, udzielać święceń, mianować i przes 
nosić księży — co będzie? Na podstawie 
ustaw majowych będzie zapewne za każdym 
razem stawiony przed sąd. Lecz już przy 
wystosowaniu cytacyi okażą się różne tru- 
dności Jak go tytułować? W myśl ustaw 
państwa nie piastuje on już urzędu ducho- 
wnego, a ustawy majowe dają się jedynie 
zastosować do osób, piastujących taki urząd, 
Prokurator i sąd nie mogą go już trakto- 
wać jako biskupa, jeżeli nie chcą wyrządzać 
psoty „trybunałowi dla spraw kościelnych* — 
a skoro nie mogą go uważać za biskupa, 
nie mogą także działać przeciw niemu na 
podstawie ustaw majowych. Jest to dylem- 
mat dość trudny do rozstrzygnięcia. Nie 
wątpię, że władze rozwiążą go za pomocą 
śmiałej interpretacyi utrzymując, że ustawy 
majowe nie robią różnicy między biskupa- 
mi fungującymi a usuniętymi, a gdzie u- 
stawa nie robi różnicy, nie wolno jej robić 
także sędziemu. Okaże się w ten sposób, 
że ktoś równocześnie jest i nie jest bisku- 
pem. Ależ takiemi interpretacyami kopie się 
wszelkiej legaluoś 1.* 

— Stronnictwo postępowe w parla- 
mencie postawiło 9. b. m. następujący 
wniosek : 

„Pierwszy ustęp art. 3. konstytucyi 
cesarstwa niemieckiego, będzie miał odtąd 
brzmienie następujące: „Bez upoważnienia 
parlamentu żaden członek jego nie może 
być aresztowanym ani pociąguiętym do 
śledztwa podczas trwania sessyi, chyba że 
członek parlamentu schwytąnym zostanie na 
gorącym uczynku albo w ciągu dnia nastę- 
pnego. r 

Berlin, 8 stycznia 1875 podp. Hoffmann 
i 39 członków parlamentu, między tymi br. 
Hoverbek, Richter, Schultze-Delitsch, i v. 
Saucken Tarputschen. 

— Redaktor Kurycra pozn. p. Teodor 
Żychliński skazany został 7.b. m. za obra- 
zę majestatu i ks. Bismarcka na grzywnę 
300 mark. ewent. karę jedno miesięcznego 
więzienia, : 

— U ks. biskupa Cybichowskiego w Gnie- 
źnie odbyła się 7. b. m. rewizya. Szukano 
za jakiemiś papierami i zabrano kilka. 

— (0 zmarłym elektorze hesskim) poda- 
ją dzienniki różne szczegóły, malujące dzi- 
waczny charakter tego księcia. Miał on o 
godności swojej tak wysokie wyobrażenie, 
że nawet w drobnostkach zawsze chciał się 
wyróżniać od wszystkich swoich poddanych. 
Tak n. p. zastrzegł sobie wyłącznie prawo 
jeżdżenia sześciokonnym ekwipażem; mał- 
żonce jego wolno było używać tylko czte 
rech, księciu młodemu tylko dwóch koni. 
Kto w Hessyi chciał używać sześciokonnego 
ekwipażu, musiał zaprzęgać konie w jednym 
szeregu. Cesarza Ludwika Napoleona uważał 
zawsze tylko za parweniusza, i miał bardzo | 
zą złe swojej córce Maryi (zamężnej księ- ' 


pielowem Schwalbach. Elektor żył bardzo 
skremnie, nie palił nigdy tytoniu. Lubił po- 
rządek aż do pedanteryi i codzień rano za 
glądał wszędzie. Bez jego wiedzy nic w 
zamku stać się nie mogło, w ogrodach swo- 
ich znał każde drzewko, każdy kwiatek; 
kucharzowi zawsze tam wydawał dyspozy- 
cye, a chociaż skromny w wymaganiach, 
nigdy przecież z obiadu nie był zadowo- | 
lonym. 

Czytał bardzo mało, najchętniej jednak 
dzieła o historyi pruskiej, a oprócz tego 
pisma i broszury, zakazane w jego kraju 
mianowicie Kladderadażsch berliński i wszyst- 
kie pamflety przeciw swoim rządom imini- | 
strom. Lubił wojsko, polowanie i teatr. 

Na polowaniu przewyższał wszystkich 
wytrwałością w znoszeniu trudów i zręczno- 
ścią, Nawet w dokuczliwe zimna pojawiał 
się bez płaszcza i zmuszał tym sposobem 
swych towarzyszy, aby czynili podobnie. | 
Dopiero przy 15 stopniach mrozu wolno | 
było oficerom i strażom ubierać się w pła- 
SZCZE. 

W teatrze bywał co wieczór. W spo- 
sobie mówienia naśladował swego wuja 
króla Fryderyka Wilhelma III pruskiego, 
lubując się w aforyzmach. 

mierć tego księcia pociągnie za sobą 
ważne polityczne następstwa. Wydał on 24. 
września 1868 memoryał, w którym obstaje 
przy swych prawach, i napisał równocześnie 
do pruskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, że nie traci nadziei restauracyi, W 
skutek tego sejm uchwalił sekwestracyę jego 
majątku prywatnego, którego używanie dwa 
lata przedtem ugodą szczecińską zostało mu 
przyznane. Od tego czasu dochody z mająt- 
ku wpływały do osławionego Reptilienfondu 
pruskiego, chociaż pewna część ich używaną 
była na „ubliczne budowy w Hessyi. Usta- 
wa o sekwestracyi mówi, że zniesienie jej 
wobec nabywców i cessyonaryuszów nastą- 
pić może na mocy rozporządzenia królew- 
skiego, w innych wypadkach zaś tylko w 
drodze ustawy. Ze spadkobiercami elektora 
porozumie się rząd pruski z łatwością. 


Framcya. (Zgromadzenie narodowe.) 
Przebieg posiedzenia Izby wersalłskiej z d. 
6. b. m., które spowodowało obecne prze- 
silenie gabinetowe, był następujący: Prezy- 
dent komissyi konstytucyjnej, dep. Batbie 
postawił wniosek, żądający pierwszeństwa 
dla projektu ustawy o utworzeniu senatu, 
jak również, ażeby projekt ten przyszedł 
bezzwłocznie pod obrady Zgromadzenia na- 
rodowego. Tuż za nim prezydent komissyi 
wojskowej deputowany Kerdrel podsł do 
wiadomości Izby, że projekt ustawy o utwo 
rzeniu kadrów wojskowych jest już wypra- 
cowany, i żądał, ażeby Zgromadzenie naro- 
dowe przystąpiło d. 12. b. m. t. j. dziś do 
obrad nad tym projektem. Następnie za- 
brał głos dep. Laboulaye, jeden z przy- 
wódzców lewego centrum; żądał on, ażeby 
Zgromadzenie narodowe przyznało pierwszeń- 
stwo obrad projektowi o przeniesieniu wła- 
dzy, i ażeby przy obradach nad kwestyą 
pierwszeństwa miało na względzie jedynie 
odpowiedzialność ministrów i nie wciągło 
do obrad nad tą sprawą osoby zwierzchnika, 
państwa. Mowca podniósł kouieczność u- 
chwaleuia ustawy o przeniesieniu władzy 
przed projektem ustawy o uiworzeniu se- 
natu, twierdząc że takie postępowanie jest 
uczciwszem i otwartszem. Należy rządzić 
krajem polityką otwartości a nie polityką 
wybiegów i sztuczek parlamentarnych. Kraj 
sprzykrzył sobie stan prowizoryczny i do 
maga się utworzenia stałego i pewnego rzą - 
du. Republika jest formą rządu jakiego kraj 
się domaga. Na tem stanowisku powinni 
dziś stanąć wszyscy prawdziwi przyjaciele 
kraju. 

Słowa te powitane przez lewicę burzli- 
wemi oklaskami wywołały wielką sensacyę 
w całej Izbie, zwłaszcza gdy deputowany 
prawicy Castellane oświadczył się rów- 
nież za wnioskiem Laboulaya, twierdząc że 
żądanie prezydenta komissyi konstytucyjnej 
mogłoby zaprowadzić Zgromadzenie narodo- 
dowe na manowce, z których trudno by 
wydostać się potem na drogę prawdziwych 
interesów narodu fraucuskiego Deputowany 
Antonin Lefóvre-Pontalis i minister 
jen. Chabaud-Latour napróżno popie- 
rali z wielką energią wywody Batbiego; 
Zgromadzenie uchwaliło przeważną większo 
ścią wniosek Kerdrela, żądający natychmia- 
stowego przystąpienia do obrad nad ustawą 
o utworzeniu kadrów wojskowych Za wnio- 
skiem Kerdrela głosowała cała lewica i 
większa część umiarkowanej prawicy tudzież 
skrajna prawica. Wskutek tej uchwały po- 
dał się gabinet do dymissyi, 

— Korespondent paryzki Gaz. kol. pi- 
sze o tem posiedzeniu: „Niedowierzania re- 
publikanów i legitymistów, którzy w wysu | 
nięciu na pierwszy plan projektu ustawy o 
utworzeniu senatu, upatrywali machinacyę 
orleanistów, znalazło swój wyraz w uchwa- | 
le Zgromądzenia narodowego zapadłej na 
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: wiedziła cesarzową Eugenie w miejscu kg- | mocą fortelów parlamentarnych, lecz otwar- 


tością powinno się rządzić krajem! — a 
większość Zgromadzenia narodowego przy- 
klasnęła tym słowom. Odrzucenie wniosku 
o pierwszeństwie ustawy o utworzeniu se- 
natu było od dawna przewidziane a z powodu 
mesażu marszałka Mac-Mahona nabrało ono 
tem większej wagi. Ministrowie, którzy bra- 
li udział w wypracowaniu mesażu nieszcze- 
gólną oddali przysługę marszałkowi Mac- 
Mahonowi. Dokument ten zawiera w sobie 
wiela ustępów niejasnych i niezrozumiałych; 
ustęp zaś, wspominający, że projekt ustawy 
o utworzeniu senatu nadaje się przedewszy- 
stkiem do obrony iuteresów konserwatyw- 
nych, wywołał powszechne niedowierzanie. 
Republikanie i legitymiści powiedzieli sobie: 
zamiast „interesą konserwatywne“ trzebą 
czytać „interesa orleanistów.* Faktem jest, 
że orleanizm poniósł w Izbie dotkliwą po- 
rażkę, która może mieć ważne następstwa ; 
również i to zaprzeczyć się nie da, że mar- 
szałek Mac-Mahon poniósł pośreduio przez 
tę uchwałę Zgromadzenia narodowego także 
porażkę, gdyż Izba nie uczyniła zadość żą- 
daniu mesażu.* 

— O przesileniu ministeryalnem pisze 
półurzędowy Moniteur: „Marszałek Mac-Ma- 
hon nie przyjął zaraz dymissyi ministrów, 
lecz zastrzegł sobie czas do namysłu. Uchwa- 
ła Zgromadzenia narodowego z dnia 6 bm. 
stawia marszałka Mac- Mahona w trudnem 
położeniu. Obalają jego ministrów przez ko- 
alicyę a zarazem chcą, ażeby on był zwy- 
kłym deputowanym Zgromadzenia narodo- 
wego. Jeżeli marszałek Mac-Mahon mialby 
się powodować temi pełnemi sprzeczności 
roszczeniami, musiwłby utwarzyć gabinet 
z najróżniejszych żywiołów Izby począwszy 
od ks. Larochefvucould ze skrajnej prawicy 
a skończywszy na Gambecie ze skrajnej le- 
wicy. Oto większość parlamentarna, spro- 
wadzona systemem jednoizbowym a jest ona 
tak potworną, że marszałek ani chwili nie 
potrzebuje liczyć się z nią. Cóż więc czy- 
nić wśród takich okoliczności? Nie, jak wyl- 
ko rządzić przy pomocy ministrów ostatniej 
mniejszości do chwili, w której tak mar- 
szałek-prezydent jakoteż kraj przekonają się 
dowodnie, że obecna Izba nie jest w stanie 
nic uczynić i że nadszedł już czas, w któ- 
rem Zgromadzenie narodowe rozwiązać na- 
leży.* 


Hiszpamia. Wcale trafne porówna- 
nie czyni korespondent 4. A, Ztg. między 
stronnictwami Francyi a Hiszpanii. Karli- 
stom hiszpańskim odpowiadają legitymiści 
irancuscy, stronnictwu ks. Montpensier Or- 
leaniści, republikanie hiszpańscy i francu- 
scy podobni są do siebie, jak dwie krople 
wody, intransingentes — to komunardzi Pa- 
ryża i wielkich miast francuskich. Pozosta- 
ją Alfonsiści po jednej — bonapartyści po 
drugiej stonie Pireneów. I to podobieństwo 
jest uderzającem, nawet co do wieku obu- 
dwu pretendentów do korony. Obadwaj oni 
są potomkami dynastyi detronizowanych, i 
obadwaj po gruzach republiki dobijali się 
do tronu. Jeden z nich dopiął celu dzięki 
przychylności armii, drugi również głównie 
w armii pokłada swoje nadzieje. 

Proklamacya ks. Alfousa królem nie 
przyszła wcale tak niespodzianie, jakby to 
wmówić w czytelników chciały niektóre al- 
fonzystowskie organa. Faktem jest, że Alfon- 
zyści oddawna już sprzysięgli się byli prze- 
ciw istniejącej władzy rządowej w Hiszpa- 
nii i czekali tylko na sposobność, aby ob- 
wołać królem księcia Asturyi. Tenże już 
22 sierpnia 1878. udzielił był obecnemu 
prezydentowi miuistrów, p. Canuovas del 
Castillo nieograniczonego pełuomocnictwa, 
zawładnięcia w jego imieniu tronem hisz- . 
pańskim. Data tego pełnomocnictwa wyprze- 
dziła przeto znacznie zamach stanu generała 
Pavia, który ster rządu złożył w ręce Ser- 
rany. 

Temi dniami ma wyjść okólnik nowego 

gabinetu do agentów Hiszpanii zagranicą, 
oznajmujący urzędownie zmianę rządu. Zwło- 
ka w wydaniu tego okólaika tłumaczy się 
nieobecnością w Madrycie nowego ministrą 
spraw zagranicznych pana del Castro. 
O wyjeździe młodego króla z Pa- 
ryża pisze korespondent Köln. Ztg. pod dniem 
7. b. m.: „Wczoraj o godz. w pół do mej 
opuścił król Alfous Paryż. Matka jego, kró- 
lowa Izabela, babka królowa Krystyna, wuj 
i ciotka książę i księżna Montpensier i sio- 
stra, hrabina Girgenti odprowadzali Alfonsa. 
Był on ubrany po cywilnemu, bez orderów. 
Wchodząc do salonu na dworcu kolsi podał 
rękę swej głośno płaczącej matce. Znaczna 
liczba Hiszpanów i Francuzów, między tymi 
komendant placu jen. de Geslin w galowym 
uniformie, zebrali się na dworcu, aby poże- 
gnać króla. Tenże wsiadł szybko do wa- 
gonu, a gdy pociąg ruszał wznieśli o- 
becnie trzykrotny okrzyk: „Niech żyje 
król!“ 


KRONIKA 


— Zapowiedziane przedstawienie 
Księcia Niezgłomnego Kalderona musiało być 
odłożone do piątku. Pan Jarecki do niektórych 
ustępów tego wysoce  poetycznego utworu 
dorobił muzykę 


* pPrzytrzymanie złodzieja. Piotr 
Łuczyszyn, stróż kamienicy pod l. 10 przy u- 
licy Źółkiewskiej, słysząc tej nocy około godz. 
12 krzątanie się czyjeś w swej komórce w 
sieni, wyszedł ze światłem do komórki, którą 
zamknął wieczorem na kłódkę i zastał tam 
nieznajomego młodego człowieka, który poroz- 
rzucał różne rupiecie złożone w komórce. Nie- 
znajomy gość spostrzegłszy stróża, chciał uciec, 
lecz przy pomocy domowników, którzy na wo- 
łanie stróża się zbiegli, został złodziej przy- 
trzymany i do policyi odstawiony. W  policyi 
poznano go jako jednego z nader niebezpiecz 
nych złodzieji nazwiskiem Jan Misiak, Kłódkę 
rozbitą znalazł stróż przed komórką. 


* Burda. Żołnierz policyjny aresztował 
wczoraj po południu na ulicy Chorążczyzna 
Jana Czmiela, rębacza, który z niewiadomej 
przyczyny uderzył kołem w plecy parobka Wa 
syla Rogowskiego wiozącego na saniach drzewo 
do miasta tak silnie, iż woźnica nagle na ulicy 
zasłabł. 

* Koń zbłąkany. Stróż domu pod 1. 
10 na placu Halickim przytrzymał wozoraj 
zbłąkanego konia maści gniadej, który pozosta- 
je u niego BŹ do czasu zgłoszenia się niewia- 
domego właściciel. 


* podejrzana własność. Straż poli- 
cyjna przytrzymała tej nocy znanego złodzieja, 
Teodora Cerkle za podejrzane posiadunie skó- 
rzanej poduszki. Rano zgłosił się właściciel fia- 
kra nr. 8. po te poduszkę, którą Cerkiel skradł 
wczoraj wieczór Z fiskra w chwili, gdy woźni 
ca niosąc rzeczy Za gościem do kamienicy po 
zostawił powóz bez dozoru, 


'_ qgowarzystwo izraelickie ręko- 
dzielników Jed Churuzim otworzyło szkołę 
wieczorną dla dzieci izraelickiego wyznania od 
dających się bądźto rzemiosłu, bądź przemy 
słowi. Przyznać należy, żę tak rodzice, jak i 


- majstrowie uznali potrzebę podobnej szkoły, 


gdyż ilość uczęszczających coraz się wzmaga. 
Nauka czytama, PISANIA | rachunków po nie- 
miecku i po polsku odbywa się -— jak na te- 
raz — dwa razy w tygodniu: w poniedziałek 
i we Środę od Smej do 10 wieczór, P. Mier- 
nicki, nauczyciel przy drugiej szkole izraelie 
kiej, udziela lekcyj języka polskiego i niemice- 
kiego, i wyTA%a Bię bardzo  pochlebnie o chę 
ci młodzieży nabycia pożytecznych wiadomości; 
szczególnie zadawalnia go gorliwość dziatwy 
w nauce języka polskiego, 

G.) Zapiski dyecezyalne. Do semi- 
naryów duchownych w Przemyślu przyjęto, mia- 
nowicie do S*mlearyum obrządku łacińskiego: 
Cieślińskiego Jana lgnacego, Dziedzica Szymo- 
na, Grodeckiego Józefa, Klosa Jana, Markowi 
cza Józefa, Patysa Franciszka, Paszkiewicza Ja- 
na, Puchalika Michała, Siedleckiego Stanisława, 
Tokarskiego Józefa, Walawendera Antoniego, 
Ziębę Stanisława i Mikłaszewskiego Michała a 
do seminaryum obrz, gr, kat. Hnatyczaka Ga- 
bryela, Jwasiówkę Jana, Kohuta Piotra, Resze- 
tyłowicza Wiktora, Salomona Oresta, Sierociń- 
skiego Wiktora 1 Jasienickiego Cypryana. — 
Ks, Jan Korowiec, dotychczasowy administrator 
gr. kat probostwa w Machnowie objął admini- 
stracyę 8" kat, probostwa w Lubyczy, — Ks, 
Michał Zaltacz, były zawiadowca gr. kat. pro- 
bostwa w Krukienicach, objął administracyę gr. 
kat. kapelanii w Czestyniach, — Ks. Jan Zder- 
kowski dotyczasowy zawiadowca gr. kat, kape- 
lanii w Borusowie, otrzymał dnia 23 grudnia 
1874 kanoniczną instytucyę na gr. kat, probo- 
stwo w Koniuchowie. — Ke. Julian Skopczyński, 
pleban obrz. gr. kat. w Fihpkowcach umarł 
dnia 13. grudnia 1874 przeżywszy lat 62. Do 
arafii opróżnionego tym sposobem probostwa 
7 Filipkowcach należy przeszło 1.600 dusz, 
Prawo patronatu wykonują spadkobiercy 4, p. 
Kaspra Mikołajewicza. — Ks, Cyryl Hamorak, 
były gr. kat. kapelan w Kaczyce, mianowany 
został dyrygującym wikury m przy gr. „kat. pro- 
bostwie w Stecowie. - Ks. Orest Witoszyński, 
„. kat. kapelan wojskowy otrzymał kanonicz- 
ną instytucyę na gr. kat. probostwo w Dobro- 
hostowie, — Ks. Michał Pruchnicka, były za- 
wiadowca gr. kat. probostwa w Strzelbicach, 
uwolniony został z tej posady, — Ks. Obutry 
Wasylkiewicz, pleban obrz. gr. kat. w Moło- 
szkowicach umarł dnia 18. grudnia 1874 prze- 
żywszy lat 42. Ądministracyę tego probostwa 
powierzono ks. Eliaszowi  Kałamunieckiemu, 
dotychczasowemu koadjutorowi tamże. Do para- 
fi rzeczonego probostwa należy 1800 dusz. 

Ks. Emil Piotrowicz, dotyczagowy zawia- 
dowca gr. kat probostwa w Synowodzku wy- 
żnen rzeniósł się jako taki do Truchanowa. 
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, kapelanii w Nowoszynach instytuował sig kano- 


|nicznie na plebanię w Monastercu. 

s*a Zabójstwo. W Wolicy, w powiecie 
Pilznieńskim, d. 7. b. m leśniczy dworski do- 
konać chciał rewizyi za szkodą lasową w domu 
włościanina Antoniego Jaji. Obecny przy tem 
syn leśniczego odgrażał się nierozważnie uży- 
grzbiety i podniosło taki wrzask, że biedny 
gospodarz z przerażenia stracił równowagę, u- 

į padł i ciężko się potłukł, Takie to przyjemno 
ści w Ameryce są polączone z posiadaniem no- 


wego dachu smolnego. 


ciem broni, na co gospodarz domu strzelbę jego | 


odbił na bok siekierą. Leśniczy w mniemaniu 
ża Antoni Jaje na syna jego zamierza się sie- 
kierą, cofoął się kilka kroków w tył, i dał o- 
gnia, a strzał ugodził w pobliżu stojącą żonę 
Antoniego Jaji, która na miejscu trupem padła. 
Śledztwo karne przeciw winnym jest w toku. 


x(, Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się dnia 18. grudnia w Tyszkowcach, w Horo 
deńskiem. Żona dyaka miejscowego Wiesnera 
późnym wieczorem zapaliła w piecu i przed- 
wcześnie zatkała rurę, skutkiem czego zacza 
dzoną została cała rodzina. Weisnerowa i 1 2letni 
jej syn zmarli tej samej nocy, 
następnej. 


Wiesner zaś 


— Zjawisko widma słonecznego 
czyli pierścienia słonecznego ukazało się doa 
2. b, m, nad okolicą Swinemuinde, Przez go- 
dzinę blisko jaśniało, rozlewając dziwnie cza- 
rujące Światło, 


— Przyczynę okropuego pożaru 
na okręcie wychodźców austryackich Kospatrick, 
w którym to wypadku kilkaset osób zginęło, 
wyjaśnia list gubernatora wyspy św. Heleny do 
angielskiego ministerstwa kolonij. W  kajucie, 
gdzie wybuchł pożar, znajdował się skład ole- 
ju, smoły i różnych farb, a w pobliżu tej ka- 
juty złożone były skrzynie z tłuszczem i oko- 
ło 70 ton węgla. Kospatrick wiózł zresztą na 
pokładzie do 200 ton napojów gorących. 
W obec tego łatwo zrozumieć dla czego pło 
mienie z taką straszliwą gwałtownością ogar- 
nęły cały statek; na domiar nieszczęścia gnala- 
zło się tylko 6 małych łodzi, które conajwięcej 
pomieścić mogły 160 ludzi, podezas gdy osada 
składała się z 460 osób. 


-— Ugoda co do budowy tunelu 
Kaletańskiego, pomiędzy rządami avgielskim a 
franeuskim zawarta, zatwierdza utworzenie To- 
warzystwa z kapitałem 25 milionów franków w 
celu podjęcia robót przedwstępnych, oraz ubez 
piecza temuż Towarzystwu na wypadek po- 
myślnego ukończenia robót  przedwstępnych, 
koncessyę na lat 30. 


— Smoka przylepła teraz formalnie na 
kronikach pism amerykańskich. Zamieszczają o 
ne szereg historyjek, w których główną rolę 
odgrywa smoła. I tak w miejseowości Williams 
ville, w stanie Jowa, kilkunastu pełnych nadziei 
miodzieńców wyprawiając o zmroku uroczystą 
serenadę pewuej rozgłośuej piękności miejsco- 
wej, ugrzęzło w Świeżo ułożonym  chodmku 
smolnym, i ażeby wydostać się zeń poświęcić 
musiało swe obuwie. — Podobny, ale jeszcze 
bardziej amerykański wypadek zdarzył się w 
New-Jersey Pewien mieszkaniec tamtejszy po- 
kryć dał swój dom massą simolną, której za- 
pach widocznie przynęcający wywrzeć musiał 
wpływ na koty sąsiednie, gdyż pierwszej zaraz 
nocy właściciel domu przebudzony został ze 
snu wielką wrzawą, na którą jednak mało zwa- 
żal, obrócił się na drugi bok i smacznie spał 
dalej, rad, że ma nowy dach nad głową. Na- 
zajutrz był to dzień słoneczny, a nawet cie- 
piy — co chwila powstawał na dachu taki 
wrzask koci. że gospodarz zniecierpliwiony po- 
stanowił zaglądnąć tam przez dymuik Jakież 
było zdziwienie jego, gdy ujrzał nie mniej ani 
więcej jak 196 kotów, ugrzęzłych po kolana w 
rozmiękłej od gorąca massie smolnej! Na wi- 
dok człowisku 196 kotów jak jeden zjerzyło 
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| —- Węże zawsze jeszcze są plagą In- 
dyj wschodnich, mimo że na wytępianie ich 
wyznaczone gą tam przez rząd znaczne nagro- 
dy. Z wykazu gubernatora Bengali przesłane- 
go ministerstwu kolonij w Londynie wypływa, 
że w ubiegłym roku 7.227 osób zginęło skut- 
kiem ukąszeń przez jadowite węże, 
— Akademicy rodzaju żeńskiego. 
Z Londynu donoszą, że w drugiej połowie gru- 
dnia dwie słuchuczki kollegium Girton w Cam- 
bridge złcżyły z powodzeniem ustne egzamina 
a fizyolugii i chemii, i bezpośrednio potem o 
kasz awe posady fachowe, Miss Kings 
BE węaacli 2 BL | 
rę małematyki i nauk przyrodni- 


czych n z . i > 
y a samemże kollegium Girfona, zaś pan- 
na Dove, córka wi 


zostala d 


z Brandfordu, otrzyma- 


karyusza z Cowlit powołaną 
; o kollegium żeńskiego w Cheltenham, 
ażeby tam wykładać fizyologię. 


— Artysta kieliszkowy. Na koncer- 


tach CERIEFANY Warszawskiej pp. Lewandowskie 
go ! Kuhnego Popisuje się od pewnego czasu 
niejaki p. Ualderazzi, grą na kieliszkach. 
strument tego osobliwszego wirtuoza składa 
się z 52 kieliszków, coraz mniejszych stopnio 
wo rozmiarów, ustawionych na postumencie; 
jest to więc rodzaj harmoniki szklannej. Pro 
dukcye pana Calderazzi na popularnych kon- 
certach owych doznają jak najlepszego przyjęcia 
| ze strony sluchaczy, 


12. Stycznia, 


In 


s — Wielkie spustoszenia wyrządza- 
| ją obecnie w krainach alpejskich steczające się 
|z gór lawiny. Niedawno droga żelazna Arcyks 
Rudolfa w wielu miejscach zasypaną była nie 
rai tak, że ruch na mej przez parę dni był 
zatrzymany. W Grandvillars w kantonie Fry- 
burskim zasypane zostały i straciły życie 3 
osoby. a czwartą prąd powietrza spowodowany 
stączuniem się lawiny uniósł znaczny kawałek. 

— Wypadekkolejowy pod Shipton 
spowodował dotychczas śmierć 34 osób, a ka- 
lectwa 40, z których jeszcze 6 znajduje się w 
nie bezpieczeństwie życia, 


— © pochodzeniu króla wysp 
Sandwichskich, Kalakua, bawiącego obec- 
nie w Washingtonie, ciekawe szczegóły poda- 
ją dzienniki amerykańskie, W r. 1821 okręt 
rybacki L'[ndependance wypłynąwszy z przy- 
stani Bedfordzkiej w Massachusetts na cichy 
ocean, w celu połowu wielorybów , rozbił się, 
przyczem zatonęła cała osada z wyjątkiem czte 
rech majtków, którzy dostali się dọ łodzi, Po. 
między rozbitkami tymi znajdował się ojciec 
dzisiejszego króla wysp Sandwichakich, które 
wówczas zamieszkane byly jeszcze przez pół- 
dzikie plemiona pierwotne. Rozbitkom powio 
dło się pomimo burzy dotrzeć do tych wysp 
jakoż dość gościnnie zostali przyjęci przez lu- 
dność miejscową. W krótce stanęli przed kró- 
lem Kameamehą a królewna poznawszy młode- 
go majtka o białej cerze tak się w nim rozko- 
chała, że wyznała miłość swą ojcu dodaj:c, iż 
tylko z Amerykaninem tym może być szezęśli- 
wą. Król przywołał zatem do siebie młodego 
majtka, który był rodem z Barnstable w Con- 
necticut, i oświadczył mu, że musi poślubić kró- 
lewnę, inaczej zginie, Rozumie się, że prakty- 
czny Jankee wolał spełnić życzenie królewnej, 
jakoż w krótce został zięciem Jego królewskiej 
mości i obsypany przez tegoż największemi za: 
szczytami. Przyjął on wtedy przydomek „Kala 
kua* co w języku Kamaków znaczy „Bóg do- 
pomógł” Szczęśliwe było pożycie małżeńskie 
zięcia królewskiego, lecz po 25 latach ogarnę- 
ła Kalakuę taka tęsknota za krajem rodzinnym 
że postanowił odwiedzić rodziców wB :rnetable, 
W tym celu puścił się na statku rybackim ku 
Ameryce, lecz po drodze chciał odbyć połów 
na wieloryby i w walce z jednym z tych po- 
tworów morskich utonął. Królewna-wdowa do- 
wiedziawszy się o śmierci męża, którego w i- 
stocie tkliwie kochała, zajęła się troskliwie wy- 
chowywaniem syna, i wysłała go na nauki do 
San Fraucisco, Tym synem jest dzisiejszy król 
Dawid Kalakua, który obecuie chcąc uczcić pa- 
mięć ojca przybył do Ameryki w tym głównie 
celu, ażeby zwiedzić ojcowiznę w Barnstable. 


NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE, 


X W teatrze zebrała się wczoraj þar- 
dzo licznie publiczność mimo przykrego mrozu, 
który od kilku dni trzyma nas w areszcie domo- 
wym. Grano komedyę ś, p. Chęcińskiego Szłache- 
ciwo duszy, w której występywuli po raz pierw- 
szy państwo Tomaszewiczowie. P, Tomaszewicz 
w roli Wileczury okzał się aktorem rutynowapym, 
starannym i dobrze pojmującym swą rolę, a te 
same zalety troskliwości i miary znać było w grze 
p. Tomaszewiczowej. Oboje należą do tego rodza- 
ju artystów, kóremu Francuzi dają ogolną nazwę 
utililés, który zawsze może być użytecznym, Za- 
wsze jest starannym i przyzwoitym, nigdy nie 
popsuje roli, a przynajmniej nie popsuje do tego 
stopnia, aby tem samom psuł w rażący sposób i 
całość — jednakże mało lub może nie nad- 
to... W dodatkowej sztuce O chlebie i wodzie 
grała rolę pensyonarki pani Zimajer, z tym nie- 
zrównanym talentem i wesołością, które od razu 
zrobiły z niej ulubienicę publiczności. Od dłuższe- 
go czasu po raz pierwszy widzielismy panią Zi- 
majer w stosownej dla siebie roli, dotąd bowiem 
dyrekcya bardzo źle i ze zupełnem niezrozumie- 
niem talentu artystki i własnej korzyści używała 
tej znakomitej siły, Jak nas zapewniają ustanie ta 
niepojęta dla nas taktyka dyrekceyi, a p. Zimaje- 
rowa występywać ma odtąd głównie w rolach na- 
iwnych i wesołych, zamiast nużyć się w operet- 
kach Offenbachowskich, w których głos jej nie 
wystarcza, a gra nie ma pola popisu. Publiczność 
powitała p. Zimajer hucznemi oklaskami i wywo- 
ływała ją kilkakrotnie, 


X © śmierci księgarza Zawa- 
dzkiego w Wilnie donieśliśmy już krotkiemi 
słowy, dziś dodajemy kilka szczegółów z tego za- 
służonego żywota, ŻZieszłego roku mieliśmy sposo- 
bność poznać Zawadzkiego osobiście we Lwowie, 
gdzie przez tydzień bawił, Opowiadał nam wiele 
o swych zamiarach wydawniczych; rzeźwy i ener- 
giczny mimo późnego już wieku, pełen był pla- 
nów rozmaitych, z których ani drobnej cząstki 
śmierć nie pozwoliła mu dokonać. W Gazecie 
Warszawskiej znajdujemy następujące wspomnie- 
nia o tym księgarzu, którego firma zajęła tak 
powaźne stanowisko w historyi księgarstwa pol- 
skiego. Ojciec jego Józef, promotor pięknego ru- 
chu wydawniczego, którym od początku bieżącego 
stulecia słynęło Wilno, biegły znawca pismienni- 
ctwa i sam autor kilku cennych w swoim czasie 
utworów, światły przyjaciel znakomitszych profes- 
Borów uniwersytetu, toczący nieustanną poufałą 
korespondencję literacką z generałem ziem podol- 
skich, nie omieszkał zaszczepić w umyśle syna tej 
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| miłości światła i tej zacności w zapatrywanin się 


na powołanie księgarskie, którą sam w wysokim 
stopniu posiadał. Jakoż po zgonie jego w roku 
1838, Adam starannie wykształcony nankowo i 
fachowo, objąwszy kierunek interesów po ojcu w 
Wilnie nietylko w utrzymaniu ojeowskiej firmy na 
wydawnictwach, lecz i we wszelkich przedsiębior- 
stwach księgarskich nie zboczył z drogi, po któ- 
rej chodził poprzednik, Przedewszystkiem wziął 
sobie Adam Zawadzki za powinność urzeczywi- 
stnienie zamiarów ojca względem wydawnictwa 0- 
gromnego Obrazu bibliograficznego Jochera, któ- 
rego trzy grube tomy z niepowetowaną stratą 
pieniężną ogłosił. Podobnież bezinteresownie pro- 
wadził dalej Wizerunki i Rostrząsunia Nauko- 
we, których 60 tomików stanowi jedyny pod owe 
czasy pomnik ruchu czasopismienniczego w Wilnie, 
Dalej pismiennictwo polskie otrzymało jego nakła- 
dem szacowny Słownik łacińsko-polski Bobrow- 
skiego,  Mastologiję Belkego, Historyę Nauk 
Przyrodzongch Ouvier'a, Źródła do dziejów pol- 
skich i inne prace Malinowskiego, Historyę Wil- 
na Kraszewskiego, Pamiętniki o Śniadeckim Ba- 
lińskiego, Piosnki wieśniacze Ozeczota, Przekła- 
dy portów polsko-łacińskich Kondratowicza, Wy- 
kład filozofii. Listy z Krakowa i Podróż do 
Włoch Kremera, Dumania QAotuchowskiego, Bi- 
blig łacińsko polską, wydania ks. Kozłowskiego, 
Prawo kanoniczne, biskupa Krasińskiego i wiele 
innych podobnych rzeczy. Nie mówimy tu o pi- 
smach belletrystycznych Ohodźki, Kraszewskiego, 
Korzeniowskiego, Kondratowicza, Padalicy, o Śpie- 
wnikach Moniuszki, jako rzeczach pokupnych; 
wyliczamy tylko takie, w których zamiłowanie 
przedmiotu częstokroć brało górę nad oczywistą 
rachubą pieniężną. Ten kieruaek czynności Adama 
Zawadzkiego odbił się i w ostatniem jego przed- 
sięwzięciu, gdy po dziesięcioletniej stagnacyi, ruch 
wydawniczy na nowo się począł ożywiać w Wil- 
nie. Mówimy tu o rozpoczęciu przezeń w r. £. 
wydawnictwa Rysu Dziejów Literatury Polskiej 
opracowanego przez Sowińskiego, tudzież o in- 
nych pomniejszych pracach historycznych tyczą- 
cych się Zmujdzi. Rzecz godna uwagi i najwię- 
kszego uznania, że prowadząc przez lat 35 jeden 
z najrozleglejszych i najruchliwszych domów księ- 
garskich w kraju, Adam Zawadzki ani razu nie 
splamił siebie i firmy swego ojca wydaniem ja- 
kiegobądź spekulacyjnego plugawstwa, Wychodziły z 
jego oficyny rzeczy i lepsze i gorsze pod wzglę- 
dem talentu, ale nic nie uczciwego nigdy się przez 
jej wrota nie przedarło. Tak postępował ś. p. A- 
dam w swoim zawodzie publicznym, tak samo i 
w życiu prywatnem,  Cnotliwy, uczynny, surowy 
dla siebie, pobłażliwy dla innych, przyjaciel wier- 
ny we wszelkiej przygodzie, trwałą i słodką pa- 
mięć zostawia po sobie na ziemi. 


Proces (Ofenheima. 


(Czwarty dzień rozprawy). 


Przewodniczący zarządził przesłuchanie 
Ofenheima co dv III punktu oskarżenia, o 
dostawie progów dla linn Lwów-Czeruowce- 
Duczawa. 

Przewod. Czy życzysz pan sobie dać 
ogólny pogląd na ten punkt oskarżenia ? 

Ofenh Bardzo chętuie, 

Przewod. Uprasiam więc pana o 
ścisłe rozgraniczenie linii A od linii B. al- 
bowiem weuług własnych pańskuh zeznań 
zachodziły przy lui B mue stosunki. 

Ofenh. Ten punkt oskarżenia wywo- 
łał największą senzacyęę a mnie dotknął do 
żywego. Ja, który obracałem milionami, 
miałem przywłuszczyć sobie zyski centowe, 
Wrogom moim przyszło z łatwością postawić 
takie twierdzenie.... 

Przewod. Przepraszam pana; pan 
nie masz tu żadnych innych przeciwników, 
prócz prokuratora, który wniósł oskarżenie. 

Ofenh. Wszak nie wymieniłem na- 
zwiska. 

Przewod. Wiem do czego pan zmie- 
rzałeś.... 

Ofenh. Przed sekwestracyą nikt nie 
podnosił zarzutów przeciw jakości progów; 
z1200 urzędników kolejowych ani jeden nie 
wspomniał mi o tem, że progi są złe. Ani 
jeden komisarz, ani jedna komisya, których 
było mnóstwo, bo wysyłano co roku komisa- 
rzów i komisye na całą linię, nie zwrócił 
na to moją uwagę. Zdaje mi się tylko, że 
w roku 1870 wspomniał ktoś, 1ż na małej 
przestrzeni, na kcórej progi leżały na grun- 
cie wilgotnym, zguiło kilka sztuk progów; 
jest to zjawisko, powtarzające się na wszyst- 
kich kolejach w całym świecie. Powiadają : 
„ponieważ progi są tanie, przeto są złe.* 
Ależ progi te nie były i nie są tanie, pła- 
cillómy bowiem wówczas, gdy kolej przerzy- 
nału dziewicze lasy dębowe w Galicyi, za 
sztukę po 70 do 90 centów Dzisiaj, po 10 
latach, gdy lasy są przetrzebione, płacą za 
sztukę także 90 centów. Co do jakości tych 
progów, nadmieniam , że były to progi dę- 
bowe, a więc nie może tu być mowy o złej 
lub dobrej jakości, bo jest tylko jedna jakość 
dęba. W Galicyi, która nie jest Dalmacyą, 
nie może w ogóle być mowy o złej jakosci 
progów. Spotykam się także z zarzutem, że 
progi nie miały właściwej miary. Ależ jest 


mnóstwo Świadków na to, że to nieprawdaj 
a gdyby ich nawet nie było, z łatwością 
przyszłoby mi udowodnić, że dyrekcya ge- 
neralna przestrzegała jak najsurowiej ażeby 
progi miały właściwą miarę; przyznaję chę- 
tnie, że nie zważałem na „błędy piękności“ 
(Schónheitsfehler). Ja to byłem, który po- 
leciłem, ażeby progi były na pół okrągłe, 
bo przekonałem się. że progi w kształcie 
„różnoboku* (trapez) są słabe. Długość pro- 
gów, dostarczanych dla kolei Lwowsk6-Czer- 
niowieckiej była zupełnie taka sama, jak 
przy kolei Karola Ludwika, Potrzebowaliśmy 
360.000 sztuk progów; że w tak olbrzymiej 
ilości mogło się znaleźć kilka zevsutych 
sztuk -- cóż w tem tak okropnego? Tosamo 
dzieje się na wszystkich innych drogach że- 
laznych. Zdaje mnie się jednak, że oska- 
rżeniu nie chodzi właściwie o jakość pro- 
gów. Jeżeli dobrze zrozumiałem, chodzi p. 
prokuratorowi o to, żeto ja, Ofenheim i moi 
inżynierowie dostarczali progów. Ażeby od- 
powiedzieć na ten zarzut, muszę się cofnąć 
wstecz. Gdy w Londynie rozmawiałem z Bras- 
seyem o progach, powiedziałem mu, że do- 
staniemy progi po ł złe. sztuka. Brassey nie 
chciał dać wiary moim słowom (mierzył on 
stosunki galicyjskie miarą angielską); osta- 
tecznie jednak przystał na tę kwotę. mając 
do mnie nieograniczone zaufanie. W roku 
1864 zawarto z Brasseyem kontrakt budowy. 
W październiku 1864 udałem się z Bras- 
seyem w podróż inspekcyjną na linię, która 
do Odessy budować się miała. W tej podróży 
była mowa o progach, bo dowiedziałem się, 
że pomiędzy polskimi liwerantami utworzyła 
się koalicya w tym celu, ażeby Anglikom, 
którzy przyjechali do kraju z pełnemi trzo. 
sami „funtów*, podawać ile możności jak 
najwyższe ceny. Zatrwożyło to mnie cokol- 
wiek, bo wiadomo, ż: Brasseyowi dawałem 
w Londynie inaego rodzaju zapewnienia ; 
otóż w tej podróży powiedziałem do Bras- 
seya: „Pokażmy liwerantom dudka na ko- 
ściela* (Lassen wir die Lieferanten dunsten) 
„po niejakimś czasie zmiękną oni i przyjdą 
sami do nas“. Daia 8. października 1864 
otrzymałem w Odessie list od Brasseya z za- 
pytaniem, czy będę mógł obecnie dostarczać 
progów, to znaczy, zbierać oferty. Odpowie- 
działem twierdząco na to pytanie, bo nie 
upatrywałem i do chwili obecnej nie upa- 
truję w tem nic zdrożnego. Następnie pole- 
ciłem moim inżynierom ażeby zbierali tanie 
oferty, rozumie się, bez szkodzenia intere- 
som towarzystwa. Cała ta sprawa trafiła na 
olbrzymie trudności ; pomimo to udało mnie 
się zebrać kalka ofert po 70, 90 centów i 
wyżej, i te oferty przesłałem Brasseyowi 
w liście, w którym wyraziłem mą radość iż 
jestem w położeniu wywiązać się z danej 
obietnicy ; prosiłem go zarazem, aby zawia- 
domił o tem swoich urzędników i polecił im 
odebrać progi i zapłacić za nie. Na tem 
skończyła się cała czynność i cały współ: 
udział generalnej dyrekcyi i nikt nie otrzy- 
mał za to ani jednego grosza. A teraz tylko 
słów kilke, w jaki sposób starano się przed- 
stawić, że progi są złe. 

Od wyższego iużyniera, Fryderyka 
Schmidta, urzęduka do mnie bardzo 
przywiązanego , otrzymywałem listy poufne 
w których on wyraża swe zdziwienie, „ja- 
kim sposobem stało się, że po założeniu se- 
kwestru, wszystkie progi odrazu uznane zo- 
stały za złe. W późniejszych listach prosi 
on mię, ażebym nie gniewał się na niego za 
to, „że on pod straszliwą pretsyą był zmu- 
szony wystąpić przecivko swemu dawniej- 
szemu uaczelpikowi* „że otrzymał nakaz, 
ażeby z pomiędzy najgorszych progów wy- 
szukał najgorsze“ albowiem musi to uczynić 
bo od tego zawisła jego egzystencya * Pisze 
on dalej, że dwukrotnie odsyłauo mu napo- 
wrót, „najgorsze z najgorszych progów“ 
„bo jeszcze zawsze były za dobre“ 1 kaza 
no mu, ażeby poszedł „na gruntą wilgotne 
a tam dopiero znajdzie o co chodzi.“ Pod 
dał on się i temu nakazowi i przesłał Jego 
Excel. p ministrowi handlu pakę, w której 
spoczywało ośm sztuk zepsutych progów. 
Urzędnik ten oświadczył, że udowodni w 
kaźdej chwili, że na każdej kolei jest znacz- 
nie więcej takich progów. W listach do mnie 
pisanych, oświadczał dalej Schmidt, że 
kazano mu, ażeby wszystkich urzędników 
wypytywał co do najdrobniejszych uszko- 
dzeń, ażeby z nimi spisywał protokoły i w 
tych protokołach przedstawiał rzecz w jak 
najjaskrawszych barwach czyli — jak 
się sam wyraża „ażebym z muchy robił sło- 
nia.“ Protokoły, w ten sposób spisywane, 
zwracano mu napowrót, albowiem „były je- 
szcze za blade.* Nie przytaczam tu dalszych 
ustępów z listów Schmidta bo nie używał on 
w nich wyrazów parlamentarnych ; wspo- 
mnę tylko, że postępowanie takie nazwał 
on niesumieunem a pana Barychara, 
człowiekiem bez charakteru, tak samo jak 
wyższego inspvktora ruchu p. Laudę i wyż- 
szego inżyniera Schmitta. 

Przewod. Proszę pana nie zatrzy- 
mywać się dłużej nad tym przedmiotem ; 
listy będą odczytane. 

Ofenub. Pomijam więc owe pochleb- 


stwa wypowiedziane przez Schmidta o zakupuo progów kwotę 600.000 złr., czyli ; 


wymienionych panach, a wspomnę jeszcze „na 360.000 sztuk, 1 złr. 6625 ct. za sztukę, 
tylko o jednej rzeczy. Listy Schmidta, pi- ;8 pan kupowałeś sztukę po 94 ct. najwyżej 


ich przełożonych, nie może nadal być cier- 
pianym. 


sane do mnie, były listami poufaemi; zo- 
stały one wraz z innemi pismami zabrane 
przez sąd z mego pomieszkania, a pan sę- 
dzia śledczy oddał wszystkie listy Schmidta 
panu sekwestrowi, wskutek czego wyższy 
inżynier Schmidt został natychmiast w dro- 
dze karnej uwolniony od służby i do dnia 
dzisiejszego, wskutek wyroku nań wydane- 
go, nie może znaleźć służby przy żadnej 
koleji. 


Ofeaheim. Wyrazy jego są szor- 
stkie, ale proszę nie zapominać, że on był 
zagrożony w swojem stanowisku — źe listy 
te były poufnie pisane do mnie, i że Schmid- 
towi nawet przez myśl przejść nie mogło, 
dów na to, że progi dla lnii Æ, które zda- ażeby listy jego dostały się kiedy do rąk 
niem pańskiem, były przewyborne —- były niepowołanych; wątpię, ażeby panu sędzie- 
złe. Świadek Lauda zeznał, że sekwestr mu Śledczemu przysługiwało prawo, listy 
musiał w wielu miejscach pozmieniać progi. | prywatne oddawać osobom trzecim, a w tym 
Iuni świadkowie podali, że progi w bardzo | wypadku sekwestrowi ? 


zaś po 1l złr, 

Ofenheim. W kwocie: I zł. 66 cnt 
mieściły się już wydatki na przewóz progów 
i na ich układanie, 

Przew. Mamy tu cały szereg dowo- 


wielu miejscach były tylko 6 cali grube, 
tak że gwoździe przechodziły na wskróś, że 
były gałęziaste i musiano dopiero obcinać 


Przewod. Schmidt został oddalony 
ze służby dla tego, że zdradzał przed panem 
tajemnice urzędowe. Jaka kwota była pre- 
liminowaną na progi? | 

Ofenh. Nie mogę wymienić kwoty 
tak samo, jak przy wykupnie gruntów. 

Przewod. Z pewnego sprawozdania 
wypływa, że preliminowano na ten cel 
60.000 funt. 

Ofenh. Być może, że generalny peł- 
nomocnik Brasseya ułożył sobie taką kwotę. 

.Przewodn. Czy prosiłeś pan Radę 
zawiadowczą o pozwolenie na dostawę pro- 
gów ? 

Ofenh. Nie potrzebowałem tego czy- 
nić; należy to do zakresu działania każdego 
generalnego dyrektora. 

Przewodn. A dla czegóż pan pro- 
siłeś Radę zawiadowczą o pozwolenie przy 


progi te wio były w właściwej porze zręby- 
wane; w końcu mamy także zeznania, które 
przyznają, iż progi były dobre. 

Ofenh. Ci co wydali orzeczenie nie- 
korzystne, są w ogóle nie kompetentni do 
wydania jakiegokolwiekbądź sądu. 

Przew. Proszę nie wyrażać się w spo- 
sób taki o jaa - A” 

Ofenh. Niejednokrotnie zwiedzałem 
sam całą przestrzeń, ale nigdy nie wpadło 
mi w oko coś takiego, co opisują ci pano- 
wie. Jeżeli pomiędzy 360.000 progami, jest 
18.000 mniej dobrych, czyż może być mowa 
RAE a są An) Wyższy inżynier Gall 
j ; Skdądał dyrekcyi generalnej raporta, w któ- 
w A Í irych bardzo TE A się o pro- 
ai enh. io znowu inna rzecz; tam | gach; to samo pisał inżynier Oesterrei- 

ziałałem w imieniu towarzystwa ; dostawa | cher. Zdaje się, że o złej jakości progów 
progów zaś obchodziła tylko przedsiębior- | dowiedziano się dopiero po oddaniu koleji 
cę — a podnoszę tu powtórnie, że mój | pod sekwestr. Nie ubliżę radcy dworu, pa- 
udział w dostawie progów polega tylko na | nu Bar ycharowi, jeżeli go, co do zdol- 
napisaniu kilku wierszy do Brasseya. , ności fachowych, postawię na równi z baro- 

,. Przewod. Czy rada , zawiadowcza | nem Maksymilianem Marią Weberem 
wiedziała o tem postępowaniu pańskiem | Radca dworu p. Barychar przedłożył mini. 
z progami? «a „ARR strowi sprawozdanie, w którem pisze, „że 

Ofenh. „Zdaje mi się, że wiedziała; | progi są okropne*. , 3o» 

zawiadomiłem ją o tem w poufnej pogadance, | Barychar (przerywając): Pozwol 
nie zaś na publicznem posiedzeniu. | bie zrobić uwagę, że 34800 da 


Przewod. J. E. dr. Karol Giskra! ., -. à R: 2X 
przyznaje, że wiedział o tem, mniema je- | R. * BID ani jednem słówkiem 


dnak, że inni członkowie rady zawiadowczej | 
RAR i „GR: a> | Przew. Sprawozdanie będzie odczy- 
z KA WEZ WZA obojajć | tane... P. Ofenheim chciał e Po Edzic. 
czy sobie przypominają lub nie; oświadczam | “° A Ton i Webo Pazarin cony 
stanowczo. że za ten cały wypadek z pro.) SYNA O na zwrotniach 1 stacyach 
gami biorę na siebie całą odpowiedzialność. | T A i e ję Wo D A JEJCEKE 
d Przewod. W liście z d. 8. paździer. | PARE M 3) B = 
- a 1864., pisanym przez pana do pańskiego a ń l dał isę p aa: 
uzyna, Karola Herza, wyższego Saara s a taki aż ał z osobna próg za 
drugiego oddziału budowy, wspominasz pacz em; watacię razach wydaje się sąd z 
motto are prog plac” | Przew. Many E aieik 
„ność progi „tanio“. m ; . M: nietylko zeznania 
O fenh. Co do wyrazów „w myśl umo- | świadków, ale i listy na dowód, że progi 
były złe; są to listy urzędników: Kiesle- 


wy*, oświadczam, że ta umowa toszyła się | 
w obecności Brasseya i inżynierów general. [Tai Szczepańskiego. (Prezydent od- 


nej dyrekcyi; co do wyrazów zaś „o ile j Czytuje te listy tudzież sprawozdanie urzę- 
możności tanio*, to nie mogłem przecież | dników o zmianie progów). 
napisać: „zakupuj o ile możuości drogo“, bo | Przew. Oto widzisz pan, że jeszcze 
w jakimże świetle przedstawiłbym się w obec | przed wprowadzeniem sekwestru, musiano 
Brasseya, któremu przyrzekłem, że w Gali- | zmieniać progi. 
cyi można tanio nabyć progi. i Ofenheim. Nigdy nio przeczyłem 
Przewod. Zdaje się, że panu cho- | temu. 
dziło przedewszystkiem 0 tauiość materyału, Przewod. Jakżeż ma się rzecz z 
bez względu na jakość ? przekładaniem progów, zarządzonem przez 
Ofenh. To było istnem niepodobień- | Schmidta? 
stwem, bo według umowy miały być progi Ofenh. Było to jego osobistem zapa- 
dębowe a więc z takich dębów, jakie kraj | trywaniem, že progi o 12-calowej średnicy 
posiada. | mogą być obrócone na drugą stronę i przez 
Przewod. Czy Brassey wystosował Í długie lata pełnić swą służbę; zapatrywa- 
do pana prośbę na piśmie? | nia to podziela wielu iużynierów. 
Ofenh. Zdaje mi się, że ta prośba | Przew. odczytał tu list Schmidta 
jest nawet w aktach. |do Ofenheima z 31. lipca 1873 r. „Wielce 
Prokurator. W liście Brasseyą stoi | szanowny Panie Ofenheim! Chętnie pozostał- 
wyraźnie tak: „proszę kupić progi.* bym przy kolei Lwowsko - Czerniowieckiej, 
Ofenh. Proszę zapytać tych co umieją | ale nie mogę tego uczynić pod obecnym za- 
po angielsku, że wyraz angielski: „get“ zna- | rządem, który zmusza mnię do nadużyć i 
czy tyle co „kupić“ albo „postarać się | do czynów niezgodnych z mojem przekona- 
o cos“, niem. Przedtem chodziło o progi a teraz 
Prokurator. Ja zwykłem trzymać | znowu chodzi im o profil nr. 186, który 
się dokuinentów chcą uznać za zły. Powiadają, że matoryał 
Ofeuh Listy prywatne nie są doku- | kamienny jest zły! Powiadają, że średnie 
mentami; wszakże nie pracowaliśmy dla | mury wypełnione są rumowiskiem | Nakaza- 
kryminału (Wir haben nicht fürs Kriminal | no mi, ażebym na miejscu spisał siarczysty 
gearbeitet). protokół z którego zamierzają zrobić uży- 
Przewod. Przy budowie linii z Sta- | tek.. Muszę słuchać, bo wszechwładny umie 
nisławowa do Czerniowiec, zachodziły jakieś | się mścić. Spisałem protokół, lubo z wstrę- 
trudności w dostawie progów ? tem — mimo to nie był on jeszcze dość 
Oteuh. Dla tego, ponieważ lasy wtych | jaskrawo napisany, bo musiałem go po dwa- 
okolicach są w posiadaniu ludzi majętnych, | kroć razy przerabiać, aż nareszcie dogodzi- 
tórzy obowiązali się własnym kosztem do- | łem im... Protokół tan ma być odesłany do 
stawiać progów do linii. Otóż ci włąściciele | Wiednia ażeby świadczył na niekorzyść da 
lasów są wprawdzie ludźmi Szarmantskimi | *nego zarządu. Oburzouy tym postępowa- 
(Cavaliere) ale nie rozumieją się na intere- | niem powiedziałem Laudzie, że pociski 
sach handlowych, tak, że regularnie „site | jego nie godzą w nikogo! (das seien Schläge 
man bei ihnen auf“. in's Wasser). Jeżeli profil ten jest źle zbu- 
Przewod. Powiadasz pan, że nie po- | dowany, to po jakiegoż kaduka akceptował 
winno się nawet przypuszczać, iż pan chcią- | go państwowy zarząd nadzorczy? W dalszym 
łeś robić interesa grejcarowe. Rozważ pan, | ciągu tego listu ubolewa Schmidt, że jest 
że przy dostawie 360.000 sztuk progów, | zmuszony do występowania przeciw Ofen- 
zbierze się z tych centów piękna sumka. heimowi, ale dalej nie da się użyć do takich 
Ofenh Nie wiem istotnie, jakie pan | czynów i dla tego uprasza Ofenheima, aże- 
prezydent wyprowadzi ztąd wnioski; sam |by mn wyrobił posadę przy kolejach rumuń- 
pan prezydent nie daje temu wiary, Że ja | skich; w końcu donosi Schmidt Ofenheimo- 
chciałem sobie przy dostawie progów za- | wi, że sekwestr pominął go przy awansie 
pewnić zyski. „Widocznie nie działałem w jego duchu*. 
Przewod Ale o to oskarża pana | Na ten list odpowiedział Ofenheim prośbą, 
prokuratorya. ażeby Schmidt donosił mu o dalszych zda- 
Ofenh. Niechaj udowodni. 


rzeniach. 
Przewod. Brassey preliminował na 


p A w ZE Z rz AE ZPA RZECZE RAZ 


Prokurator. Widzisz pan, że urzę- 


dnik, który w ten sposób wyrąża się w swo- 


Przew. Muszę pana pouczyć, że rad- 
cy dworu p. Barycharowi, jako z stępcy po- 
szkodowanych, przysługiwało prawo wgląda- 


gałęzie. lnni świadkowie zeznali znowu, że | nia do aktów. 


P. Barychar. Żałuję mocno, że listy 
Schmidta zniszczyłem (senzacya), W tych 
listach uskarża się on na pana, panie Ofen- 
heim, dla tego, ponieważ nie awansowałeś 
go pan. Zdaje się, że ten p Schmidt jest 
człowiekiem dziwnego usposobienia; stara on 
się w rozmaitych kierunkach wypłynąć na 
wierzch. 

Ofenh. Z mego stanowiska żałuję 
tekże niezmiernie, że pan, panie Barychar, 
zniszczyłeś te listy, które przecież miały 
zawierać w sobie esssencyę dowodów mojej 
winy. 

Przew. (Po odczytaniu innego listu). 
Z tego listu wypływa, że nasypy uznane zo- 
stały za wadliwe i że pan dawałeś Schmid- 
towi wskazówki, w jaki sposób ma usunąć 
wszelkie podejrzenia. 

Ofenheim milczy. 

Przew. W innym liście wzywasz pan 
Herza, ażeby tolerował Anglików w sprawie 
budowy. 

Ofenh. Wyłuszczyłem już, dla czego 
tak postąpowałem. 

Przew. W jaki sposób przedstawiłeś 
pan stan budowy przed radą zawiadow- 
czą, a w jaki przed generalnem zgromadze- 
niem? 

Ofenh. Tak tam, jak i tu powiedzia- 
łem, że progi są dobre; zresztą nie nale- 
żało to do rzędu rzeczy niemożliwych prze- 
konać się o stanie budowy. 

Przew. konstantuje z protokołów po- 
siedzeń, że Ofenheim wychwalał pod niebiosa 
jakość progów. 

Ofenh. Ależ wyrazy: „Progi są bar- 
dzo piękne*, nie jest jeszcze wychwalaniem 
pod niebiosa ! 

Przewod. Jadąc koleją niepodobna 
przecież przekonać się o jakości progów. 

Ofenh Ale przed odjazdem, jest to 
możliwem na stacyach. 

Przewod. Byłem bardzo często ną 
stacyąch kolejowych, ale nigdy nie spostrze- 
głem jakiego rodzaju są progi. Przez całe 
lato jeździłem koleją Franciszka Józefa z 
Wiednia do Klosternenburgo i napowrót... 

Ofenh. Pan prezydent pracuje za- 
szczytnie w zupełnie innym zawodzie ale nam 
ludziom fachowym, radcom zawiadowczym 
dróg żelaznych szczegóły takie, jak progi 
na kolejach, nie są obojętne, wstępując 
na dworzec, widzimy tylko progi. 

Prokurator. Panowie nie po *"iliś- 
cie się przecież kolejnikami z powodu? 

Ofenh. Ale jesteśmy nim przez dłu- 
go letnią praktykę. 

Sędzia Gernehrth. Pan widziałeś 
zapewne progi jeszcze przed ich ułożeniem? 

Ofenh. I to.. na uspokojenie pana 
prokuratora i na usunięcie wszystkich jego 
wątpliwości... 

Prokurator: Jakich wątpliwości ? Ja 
nie mam żadnych wątwliwości. 

Ofenh... nie mogę tu mieć wykładów 
o budowie dróg żelaznych, o utrzymaniu tych 
dróg. . 

Prokurator. My też tego nie żą- 
damy. 

Przewod. Jażeż ma się rzecz z do- 
stawą progów dla linii B.? 

Ofenh. Tam nie miałem nic do 
czynienia; zachodzi tylko jeden stosunek, u 
to ten, że w skutek nalegań technicznego 
dyrektora Ziffra zakupiłem 30.000 sztuk pro 
gów na rachunek „utrzymanie koleji.“ To, 
czego się obawiałem, ziściło się; Strapp 
który na własne koszta i ryzyko objął dos- 
tawę progów nie tylko dla tej linii ale także 
dla linii rumuńskiej, nie mógł dostarczyć 
progów i oto odstąpiłem mu tych 30.000 
sztuk progów za doliczeniem kosztów trans- 
portu. 

Przew. odczytał tu korespondencyę 
pomiędzy Ofenheimem a Strappem, która 
potwierdza zeznania oskarzonego. 

Przewod. Co do dostawy progów dle. 
lini A i B zdawałeś pan sprawę na 4 i 7 
zgromadzeniu generalnem. (Prezydent : * 
czytuje stosowne ustępy z protokołów po- 
siedzeń). Protokół kollaudacyjny wyrażą się 
bardzo niekorzystnie o progach na obu li- 
niach. Cały materyał był pokryty wiórami 
i korą; w wielu progach były bardzo wiel- 
kie dziury od sęków. Rzeczoznawcy Pon- 
fickli Stradiot obliczyli nawet szkodę 
jaka ztąd powstała dla towarzystwa; wj 
chodzą oni bowiem z zapatrywania, że pro 
gi dębowe powinne wytrzymać co najmnie 
9—10 lat, Licząc próg po 1 złr. a koszt: 


ő 


przekładania 15 cent. wypływa na jeden Towar produkowany w Galieyi wywożono | 
rok trwałości, 13 cent. za próg. Zuwagina w małych pozycyach do Węgier, Szląska i 
to, że w ciągu 7 lat zmieniano na linii Aj Morawy a w Galicy, przed rozpoczęciem 
90.569 a na linii B 9473 progów, wynosi, żniw był odbyt wcale niezły; za towar 
szkoda przy pierwszej linii 53.732 złr. a| z odstawą natychmiastową płacono 21 zł. 
przy drugiej linii 14.617 złr. Prócz tego, do 21 zł. 50 ct. za 80 Trall. 41 miar, Po 
pozostało jeszcze do wymiany 52.659 sztuk | żniwach a mianowicie wówczas, gdy nie 
progów. Panie Ofeuheim — czy musz pan | można było wyrobić sobie zdania, jak wy- 
co do zarzucenia przeciwko temu obliczeniu paduą zbiory ziemiaków, płacono jeszcze 
Pp. rzeczoznąwców ? 18—19 zi; w tej chwili jednak, gdy się 

„Ofenb, O i bardzo wiele. Już mój į dowiedziano, że tak w wschodniej jakoteż 
obrońca podniósł wymownie zarzuty prze-; zachodniej Galicpi wypadły dobrze zbiory 
ciwko orzeczeniu pp. rzeczoznawców; ja za- | ziemiaków , spadły ceny na 12 zł, a pə 
ILIEIZaM z strony praktycznej poddać kry- krótkiej przerwie podskoczyły do 14 zł 
tyce to orzeczenie. Przedewszystkiem muszę | Przy końcu roku 1874 notowano spirytus 
sl onstatować, że nia wiem w skutek czyje- ; po 12 zł. 75 ct i handel tym artykułem 
go natchnienia sporządzono to orzeczenie, polepszył się o tyle, że w ostatnich dniach 


19 wiem więc, ile w tem orzeczeniu pp 
rzeczoznawców jest własnego a ile obcego 
przekonania, a że to orzeczenie nie jest bez | 
uprzedzeń, to nie ulega wątpliwości. Trzeba į 


grudnia rozpoczął się wywóz spirytusu do 
Tryestu a względnie do Włoch; w 12 osta- 
tnich daiach wywieziono 18500 centuarów. 

Koasuucya piwa wzwogła się w ro- 


Jedoakowoż przyznać, że jest ono nieźle uło- | ku ubiegłym, pomimo że na początku roku 
żone. Jeżeli jest prawdą, że towarzystwo | była ons małą a to z powodu obawy przed 
przez to, iż w krótkim czasie muszą być | cholerą; produkcya wynosiła przeszło 630.000 
Progi zastąpione nowemi —- ponosi szkodę-— | wiader. W Galicyi wzmógł się tylko dowóz 
to z drugiej strony jest prawdą, że towa-| piwa pilśnieńskiego; we wszystkich znacz- 
Tzystwo odnosi korzyści, jeżeli progi służą | niejszych miastach galicyjskich, tudzież ua 
przez czas długi. Jest faktem, że z ogólnej | dworcach kolejowych w Przemyślu, Kra- 
liczby progów wymieniano 340, — nie li- j snem, Tarnopolu i w Brodach szynkują 
cząc oczywiście tych progów które wy-|to piwo. Natomiast zmniejszyły się do- 
iuieniano, chociaż mogły jeszcze służyć | wozy piwa z browarów wiedeńskich tudzież 
Przez lat kilka; — zostało więc 6609 pro- | piwa z browaru w Liesing i w Schwechat, 
80w dobrych a więc miało towarzystwo o- | Browary galicyjskie wywożą swe wyroby do 
Czywistą korzyść, Przy głębokim szacunku | Rossyi pomimo wysokiego cła, które od pu- 
la prawniczej erudycyi pana prokuratora | da jeszcze dzisiaj wynosi jednego rabla; 
muszę jednakowoż oświadczyć, że w „spra- | wywieziono ogółem 1600 wiader. Najwięcej 
wach progowych“ nie może on być dość | odeszło do Odessy. Do wiadomości właści 
biegłym (nicht genug versirt). P. prokurator | cieli browarów podajemy fakt, że szynkarze 
musiał tedy swe zapatrywania w kwestyij rossyjscy pod żadnym waruukiem nie chcą 
progów opierać na opinii osób trzecich Po j odsyłać próżnych beczek z piwa, albowiem 
panu Barycharze, jako człowieku fachowym, | sprzedają oni te beszki po wysokich cenach, 
byłbym się spodziewał, że, jeżeli już wystą- | chociaż nabyli ja tanio, Browary galicyjskie 
PH przeciwko mnie z zarzutami, będzie się | każą sobie płacić za beczkę tylko 3 zł. 
Przynajmniej starał usprawiedliwić owe za- | Wspominamy o tem, bo zdaje nam się, że 
rzuty rozumnemi powodami, a powodami | w tym kierunku mógłby wyrobić się pewien 


rozumnemi nazywam przedewszystkiem da 
ty statystyczne, które można sobie utwo- 
Izyć przez porównanie stosunków innych | 
dróg żelaznych. Otóż, gdyby przy oblicza- 
niu, pp. rzeczoznawcy byli sobie wzięli za 
podstawę takie data statystyczne, byliby 
Przyszli do przekonania, iż stan kolei Lwow- 
sko Czerniowieckiej, co do progów, jest 
swietny, Udowodnię to cyframi. Oto zesta- 
wiłem daty statystyczne, jak długo na po- 
szczególnych niemieckich drogach żelaznych 
trwają progi. Rezultat jest następujący: 
a 4 niemieckich drogach żelaznych musi 
yć zmieniany co 5 lat 4790 progów; co 
6 lat 90%; co 7 lat 130%; w Slatach musi 
być zmieniany 2009 progów. Na kolejach 
austryackich musi być zmieniony w prze- 
ciągu co 5 lat 101/90/0; co 6 lut 3109; co 
7 lat 390%; co 8 lat 490. A co się działo 
przy kolei Lwowsko - Czerniowiec- 
kiej? Oto dopiero w 5 roku wymieniano 
304 w 6 roku 50%, w 7 roku 1404 a w 8 
roku 270. A co w tym samym czasie dzia- 
ło się na kolei zachodniej Elżbiety? Oto w 
pierw -ych 5 latach wymieniano na tej ko- 
lei 18'150/0 w 6 roku 21:6809; w 1 roku 
2977700; w 8 roku 430%. A co się działo 
w tym Samym czasie na kolei państwowej, 
na której są progi dębowe tak jak na ko- 
lei Liwowsko-Czerniowieckiej ? Oto w pierw- 
szych 5 latach wymieniano tam 40, w 6 
latach 48, w 7 latach 520%! Zdaje mi się, 
że cyfry Powyższe są najlepszem usprawie- 
dliwieniem czynionych mi zarzutów. 
, Przewod. Z jakiego źródła czerpa- 
łeś PR WA 
enh. Wyłącznie z źródeł urzędo- 
wych. (Składa ka do aktów.) i 
„Prezydent odczytał następnie ze- 
znania dostawców progów. Z zeznań tych 
wypływa, że dostawcy całkiem legalnie, bez 
użycia osobliwszych środków wnosili oferty, 
że te oferty były należycie, według prze- 
pisów badane, że następnie obejmowali 
dostawę i o ile im sig zdaje, wywiązali się 
należycie Z swoich obowiązków, 
Prezydent przerwał posiedzenie, 
zawiadomieniem, że odtąd odbywść się bę- 
dą posiedzenia z rana i popołudniu. 


nm 


Sprostowanie. Zwrócono NASZĄ uwagę 
na niektóre błędy drukarskie W cytrach, 
popełuione w przekładzie motywów oskarże- 
nia Ofenheima. Prostujemy najważuiejszy z 
nich, a mianowicie suma tantyemy wypła- 
cons ks Sapiężę nie wynosiła 92 ale 52 ty: 
jsięcy. 


„GOSPODARSTWO | HANDEL. 
Ruch handlowy w Galicyi wr. 1874. 
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Spirytus miał lich 
Á shy odbyt w skutek 
piob nolona są targach zagranicznych, 


rodzaj przemysłu; oto tym sposobem m»- 
gliby się nasi browarnicy pozbyć popsutych, 
starych beczek, z drugiej zaś strony mogli- 
by nasi bednarze ciąguąć zyski, gdyby swe 
wyroby wysyłali na targi rossyjskie, Na 
możliwy zarzut, że zapoznanie się z odbior- 
cami rossyjskimi kosztowałoby niezmiernie 
wiele trudów , czasu i pieniędzy, podajemy 
firmy tych kupców, którzy chętnie przysta- 
ną na odbiór próżnych beczek z piwa. 
W Kijowie: Browar akcyjny; browar M 
Brodzkiego; browar J Maara; browar A. 
Richtera ; browar J. Czokołowa; zarząd bro- 
waru w Oliopolu; W Odessie: browar A, 
Anselma; Popomowa i khode & Comp. 

Handel winem wzmógł się z powodu 
ułatwionej, bez ośredniej ko: unikacyi Gali 
cyi z Węgrami. Obecnie mogą kupcy udać 
się na miejsce iogłądnąć towar, który kupić 
zamierzają, i nie potrzebują jak dawniej 
zapuszczać się w długą korespondencyę, a 
ostątecznie zdawać się na łaskę lub nieła- 
skę producenta. W nizinach karpackich 
konsumowano, tak jak dawniej, wina wę 
gierskie. Odbyt win austryaczich i francus 
kich był w roku zeszłym niewielki, nie było 
jednak wypadku, ażeby tea lub ów odbior- 
ca wstrzymał wypłaty, tak, jak to się działo 
w roku ubiegłym w Niemczech. Odbyt wina 
do Rossyi równał się zeru; tylko kupcy 
drobiazgowi w Brodach, Podwołoczyskach, 
Husiatynie i w Nowosielicy nieco białego i 
czerwonego wina austryackiego sprzedali 
rossyjskim konsumentom. 

Rozolisy i likiery miały odbyt 
nietylko w Galicyi, ale także w Szląsku na 
Morawie a po części i w północnych Wę- 

rzech. Towar najprzedniejszej jakości od- 
chodził do Wiednia, Berua, Pragi i do in- 
nych miast znaczniejszych. Zamówienia zZ 
Rossyi były bardzo małe, W handlu tamtej- 
szym nie pojawia się inny towar, jak tylko 
z fabryk rossyjskich, a najprzedniejsze ro- 
dzaje bywają sprowadzane z Francyi, An- 
glii lub Niemiec. Nie potrzeba dodawać, że 
pod temi firmami kryją się najczęściej fa- 
brykaty, o których my w Galizyi nie mamy 
jeszcze pojęcia. 

Wody mineralne miały w roku u- 
biegłym niezły odbyt w Galicyi, a na punk- 
tach pogranicznych przyszły wody z źródeł 
galicyjskich do znaczenia. Od czasu, w któ- 
rym koleje postanowiły przyjmować do 
Przewozu wody mineralne w butelkach, 
wzmógł się odbyt i doszedłby do jeszcze 
większych rozmiarów, gdyby nie f»bryyi ro 
syjskie, które wyrabiają sztuczne wody mi 
mineralne. Wprawdzie prżychodzą Rossya- 
nie do przekonia, że fabrykat uie wastąp 
wody naturalnej, cóż, kiedy brak pośredni 
ków, którzyby wskazywali oddiorcom tamtej- 
Szym nasze zdroje, Byłoby więc dobrze, 
gdyby na wszystkich punktach pogranicz- 
nych urządzone były agentury, a ponieważ 
przypuszczamy, że nazwiska przydatnych 
do tego irm nie s4 znane, przeto wyliczamy | 
takowe: L. Franke] & Comp. spedytor ko- | 
lei Kijowsko -Brzestiej w Radziwiłowie; 5. 
Basseches'a spadkobiercy, handel spedycyjny 
i komissowy w Brodach; Jan Stoller, han 
del sped. i komis. w Podwołoczyskach : C. 
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Ostroróg Sadowski handel sped. i komis. 
w Podwołoczyskach; J. Exelbirt, handel 
kom. i sped. w Nowosielicy; S. Buber han- 
del sped. i kom. w Husiatynie. 


Wiedeń, 12. stycznia. (Telegram 
Gazety Lwowskiej). Targ bydła rzeźnego 
w St. Marx. Pozostały z ubiegłego tygo- 
dnia towar napływał na dzisiejszy targ w wiel* 
kiej ilości. Przypęd ogólny wynosi! 3771 
wołów tuczonych i przewyższał chwilową 
potrzebę o blizko 800 sztuk, co sprowa- 
dziło spadek cen około 3 złr. na centna- 
rze, Notowano za woły tuczone węgier- 
skie (1890 sztuk) po 24 do 2913 złr.; 
za galicyjskie (977 sztuk) po 251/9 do 
28 złr, za niemieckie (904 sztuk) po 
26 do 28 złr. od centnara. Przy końcu 
ceny bardzo stłumione. 


Wiedeń, 11. stycznia. (Telegram 
Gazety Lwowskiej). Konferencya kolejowa 
w sprawie zmiany porządku jazdy z Gali- 
cyi do Wiednia, odbędzie się dopiero 16, 
b. m. 


Kijów, 11. stycznia. (Telegram 
Gazety Lwowskiej), Od ośmiu dni z po- 
wodu sanny lepsze dowozy zboża. Obrót 
zbożowy w kierunku do Królewca bardzo 
ożywiony. Pszenica spokojna: 190 fnt. 
12 do 74, żyto bardziej ożywione: 180 
fot. 52—54, jęczmień: 157 fnt. 58 do 
64, owies 112 fnt. 56 do 61 kopiejek. 


OSTATNIA POCZTA. 


sa avaamaan ae mra a, 


(Proces Ofenheima.) Woezoraj, już po 
wydauiu Gazety, otrzymaliśmy następujący 
telegram : 

Galerye zapełnione publicznością, obe- 
enym jest także ks. Waza. Prezes sądu da- 
je oskarżonemu głos do uwag nad rapor- 
təm radcy dworu Webera. Ofenheim oświad- 
cza, iż ua dwa reskrypta ministra handlu 
wydane do jeneralnej dyrekcyi w skutku 
tego raportu, odpowiedział dowodami, że 
służba była dobrą, środki przewozowe do 
ytateczne. Na uwagę prezesa, jak się to 
dzieje. że oskarżony poczytawszy pokład 
grobel w Mihnczenach za niebszpieczny po- 
kład obsumęty, uwolnił Brasseya od odpo- 
wiedzialuości za robotę tych grobel. Prustu- 
je Ofeuheim swoje twierdzenie w tym przed- 
miocie zrobione, że nie uwolnił Brasseja. 
Nastepnie odczytano korespondencye urzę- 
dowe o niedostatkach budowy tej przestrze- 
ui kolei, craz doniesienie o przerobieniu 47 
uszkodzonych miejsce kolei; poczem wazczę- 
ły się spory między prokuzatorem a oskar- 
Żonym o znaczeniu konieczności tylu prze- 
róbek w pierwszym zaraz roku po wykoń- 
czeniu kolei. — Prokurator wnosi odczyta- 
nie aktów, które dowodzą, że jeneralna dy 
rekcya w latach 1871 i 1872 zastawiała się 
stosunkami klimatycznemi. Prokurator wo- 
bec doniesień dziennikarskich, iż rodziua 
zmarłego Brassaya wysyła do Wiednia ad- 
wokańa swego, oświadcza, iż nie da się tem 
nastraszyć, ale nie jest prawdą, aly posą- 
dzał Brasseya o oszustwo Następnie odczy 
tano protokoły tyczące się obsuwauia gro- 
bel pod Mihuczenami, i pisruo radcy dwora 
Pischofa, które mówi, że kolej została od- 
daną ns służbę publiczną bəz właściwego 
kollaudowania. Po południu dalszy ciąg po- 
siedzenia, 


Dwór pruski przywdziewa dwuty- 
godniową żałobę po zmarłym ks. elekto- 
rze hesk im. 

Zgromadzenie narodowe obradowało 8. 
b. m nad petycyami względem święcenia 
niedzieli. Wniosek lewicy, aby przejść do 
porządku dziennego nad petycyami, odrzu- 
cony został 380 głosami przeciw 282 a po- 
mimo protestacyi Gambetty przekazano pe- 
tycye ministrowi robót publicznych, który 
oświadczył, iż przyjmuje te petycye pod 
zastrzeżeniem, aby w razach naglących mo- 
żna było odstąpić od ogólnych przepisów 
(szło tu nie o Święcenie kościelne niedzieli, 
lecz o wstrzymanie się w dni świąteczne od 
pracy. Red.) Zgromadrenie narodowe odro- 
czyło się do poniedziałku. 

Broglie oświadczył, iż nie jest w 
stanie złożyć gabiuetu, zanim Zgromadzenie 
narodowe nie wypowie zdania swego 0 usta. 
wach konstytucyjnych. 

Pruskie łodzie kan. 
„Albatross* otrzymały rozkax powrotu 
na wybrzeża hiszpańskie Nastąpiło to zape 
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„Nantilus* | 
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wse w skutek znanego wypadku z brygiem 
meklemburgskim „Gustaw“. 

Położenie w Luizyanie nie zmie- 
niło się. Prezydent Grant wystosuje w 
przyszłym tygodniu mesaż do kongresu i 
wytłumaczy kroki przez rząd przedsiębrane. 
Grant popierał postępowanie jenerała Sha- 
ridana, ale opinia publiczna coraz bardziej 
oświadcza się przeciw polityce Granta. 


Telegramy Gazety Lwowskiej, 


Wiedeń, 11. stycznia. Proces Ofen- 
heima; wieczorne posiedzenie. Wskutek 
tajnego posiedzenia oddala się jeden sędzia 
przysięgły a miejsce jego zajmuje zastępca. 
Odczytany list Brasseya do Ofenheima mó- 
wi o 100.000 złr., które oskarżony otrzy- 
mał. Ofenheim oświadcza, że Brassey przy- 
znał mu udział w swoich interesach. Co 
do szkody, którą ponosiło towarzystwo przez 
przedwczesne objęcie koleji, oświadcza 0s- 
karżony, że podana szkoda w kwocie 81/ą 
miliona spada do zera. Oskarżony potwier- 
dza, że Brasszy przyznał personalowi ko- 
lejowemu tytułem remuneracji 28000 złr, i 
że uprawniony byè stawiać pretensye do- 
datkowe. Oskarżony nie zepchnął jak przy- 
puszczaja nadwyżki w wydatkach na drugą 
linię, lecz pokrył ją z pieniędzy przeznaczo - 
nych na linię do Suczawy, gdyż dla obu 
limi istniała tylko jedna kasa. Prokurator 
zamierza stawiać pytania, wskutek czego 
powstaje drażliwe starcie między prokurato- 
rem a oskarżonym. Go do punktu oskarże- 
nia i jednej fałszywej pozycji w księgach 
rachunkowych oświadcza oskarżony, że za 
to odpowiedzialną jest buchalterja, Rząd nie 
zakwestyonował tej pozycji. 


Budapeszt, 11. stycznia. Posie- 
dzenie komisyi skarbowej. Minister skarbu 
przedkłada eacposć skarbowe , które po od- 
trąceniu wypłaty styczniowej na reszte po- 
życzki i gotówki w kasach przedstawia su- 
mę 44 milionów. Na pokrycie niedoborów 
25 milionów w r. 1875 i niedoboru za r. 
1876 bez zaciągania nowej pożyczki i z 
uwzględnieniem nieregularnego wpływania 
podatków proponuje minister użycie powyż- 
szych 44 milionów, zaprowadzenie nowych 
podatków a mianowicie ogólnego podatku 
dochodowego. Zarazem cofa minister prze- 
dłożenie o 50%, dodatku do podatków, gdyż 
dodatek ten byłby nadto uciążliwy. 


Odpowiedz, radaktor: Władysław Koziński. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We Wtorek dnia 12. Stycznia 1875. 


Pod artystycznem kierownictwem 
BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO. 


P A NI 


MAJSTROWA Z CHORĄŻCZYZNY 


Komiczna operetka z tańcami w 38. aktach, z prolo- 
giem, z niemieckiego zlokalizowana i przerobiona przez 


Edwarda Błotnickiego. 
pan JARECKI. 
OSOBY: 


Kasper Dratewka, majster kunsz- 


Kapalmistr z 


tu szewskiego P. Zboiński. 
Kasia, jego żona . . . Pani Zimaier. 
Karol Kursowicz, spekulant P. Fiszer, 
Leokadya, iego Żona Poi. German. 


Gogo Floryan Florkowski . 
Eweliua Trilerini, spiewaczka 
Adelaida Kukuyku, spiewaczka 
Zefiryna Pirueci, tancerka 
Abdon hr. Herbowski 
Derciu, sekretarz teatru z 
Grzegorz Dżamanaga. herbu Kan- 

dybur, obywatel z pod Kut .. P. Zamojski. 
Rybsia, jego żona Pni. Hubert. 

Lola garderobianna Eweliny Pna. Lewicka. 
Rózia, pokojowa Kursowiczów  Pna. Świętosławska, 
Orzeszkowa, Kenceliś Pna. Zalewska, 


P. Kwieciński. 
Pna. Szirer. 

Pna. Leszczewska. 
„ . Poa. Wajcówna. 
P. Łucyan. 

P. Nowakowski. 


E CI 


Jacenty, lokaj . +. - - . . P. Dębicki. 
igi, N aa o ao MAWIA Pna. Zamecka. 
Aieda 4] osaaw KOLE Pna Smarzewska, 
MYSZEOWIA e 00 10. Pui. Salamunowa. 
Żazulka y ekórzystki i baleta. Pna, Heger, 
Kukułka 4 aae a e a Pna. Heber. 
Pepcia 146 OOE Pna. Zicn. 

Kocia OWOC ZPA 4.0 Pna. Wachs. 
Gapeio k a aane a a P. Nowicki. 

Jan 245 Yoo wanen P. Bąkowski. 
Maciej  czeladuicy szewscy P, Januskiewcz. 
Kalasanty | OO EGMŻ0 aryl P. Saaecki. 

Jaś, terminator .... 211. P. Skalski. 
Kelńere r E E a SHE P. Dworski, 


Goście, maski, chórzyści, chórzystki, służba. - Rzecz 
dzieje się we Lwowie, 


Odchodzą. 
do Krakowa o 5. godz. 5. min, rano, 5. godz. 
5 m, wieczór i 11. godz, 28 min, w nocy 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano, 
11. godz. 48 min, w nocy i 12. godz, 50 min 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w południe, 10. godz w nocy i €, 


Odjechali ze Lwowa. 


dnia 11. Stycznia, 
Pp. A. Orłowski, do Brodów. — H. Hom- 
peshc, do Rudnik. — K. Seifert, do Czerniowiec. — 
[E Chłapowski, do Polski. — L. Grodeński, do Mo- 
rawy. — J. Lewicki, do Brodów. — A. Medie 
do Bakończyc. — I. Zabielski, do Leśniowa. — B. 
Zarski. do Wiązowy. 


Przyjechali do Lwowa, 
Dnia 11. Stycznia. 
Hotel Langa: 

P. K. Netzer, z Tarnowa. 

Hotel Anglelski: 

Pp. W. Błażowski, z Drohobycza, — L. Ozer- 
miński, z Nadycza. — T. Heneczek, z Prucisna — 
W. Osmolski, z Góry. K. Poten, z Olszanki. 

F. Rott, z Sarnki. — M. Szumławski, z Krzywego. 
—J. Torosiewicz, z Połtwy. — W. Zaklika z Wie- | 


dnia. 
Hotel Europejski. 
Pp. T. Chrząszcz, z Słowity. — Z. Herman. 

z E połowa. — I. Kopczyński, z Rossyi. — T. Li- 
gęza z Krakowa. — Dr. A. Waligórski z Przemy- 
ślą, 

Hotel Żorża. 
P. K. hr. Zamojski, z Krakowa, 

Hotei Kuhna. 
Pp. Dr. M. Lisowski, z Krakowa. — K. Dę- 
bicki z moruia 


Cennik lwowskiej Izby handl. i przem 
Liwów, dnia 11. Stycznia 1875, 
płacą żądają 
1. Akcye za sztukę. a CACESC 
Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. | HES 
Kolei Iwow.-czern.-jas. po 200 zł. m. k. f% | 142 
Banku hip. gal. po 200 zł, 230 
2. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred, gal. 5-prent. w. a. . . . . 
Tow. kredyt. gal. 4-pre. w. a 
5-prent. listy zastawne nowe O 
Banku hipoteczn. gal. 
Gal. zakładu kred. włościańskiego. 
Ogólnego rolniczo-kred. Zakł. dla Gai i 
Bukowiny 6-pre. los. w 15 lat. 
8. Oblig! za 100 zł. 


Oprócz kupona b, 


Indemnizacyjne gal. . 
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Losy, 


Miasta Krakowa 
„  Stamisławowa 
5. Monety. 
Dukat holenderski . 5 
» cesarski . 
Napoleond'or D 
Pół imperyał rossyjski 
Rubel rossyjski srebrny . 
papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . s 
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Kurs giel dy STU CARIS dl 
Dnia 8. „Stycznia 1875, 
płacą żądaja 
70— 7010 
75.80 75.40 


1. Dług Państwa. 
Jednolity dług aiaa w bankn. 
„ warebrze . 


Ta 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 
z dnia 12. Stycznia 1875. 


Barometr 741.05mm. Psychrometr suchy — 13,8890 
Psychrometr wilgotny — 14.00. Prężność pary 1.46 
mm. Wilgoć 960%. Zachmurzenie 8. Wiatr 8,3 
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin — 
Teraperatura powietrza — 11.10R, 


płacą żądają 


272,— 
243.— 
105.25 
112.50 
116.— 
141.— 

20.— 


Losy z r. 1889 całe . 

„ 1839 piąta część | 

m 1854 po 250 zł.4-pre. . 

„ 1860 po 500 zł. 5-pre. 

„ 1860 po 100 zł. 5-pre. . 
Pożyczka z r. 1864 (z oi) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. austr. . : . 


n 
n 
n 


2. Obligacye Indemn. 50/, za 100 zł. 


yi 
Niższej AuBtryt - 
Siedmiogrodu 
Węgier 


8. Akcye. 


141.50 
228.— 


Bank Anglo-auatr. po 200 zł. wpłata 50 BRE: 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . s 
Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. . 

Gal banku hip. po 200 zł. wpłata 50 pre. 

Gal. banku handi. i przem. a00 xt. SA 40 pre. 
Gal. zakł. kred. ziemsk. h 2 
Banku narodowego . 

Kol. naddniest. à 200 zł. w arebr. ` p 
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł, m. k. : me 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł m. k. . 189.25 
Kol. Preszów-Tarn. (węg. część) à 200 zł. w sreb 

Pół. kolei po 1000 zł. w a. 5 . 19 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m ko. 
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a w srebr 
Tow. kol. żel państ. po 200 zł, k. 
Połud. kol. pańatw. po 200 zł. an a. 

I. Kol. węg. gal. à 200 zł. w srebr. 


1002. — 


126 75 
120.50 


godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz, 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz, 20 min, po połud, 


Z Podzamcza: 
v 


`| odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: 
11 g. 52 m. w nocy i 12 g, 26 m. wpołudn. 


4. Listy zast. losowane, (za 100 zł. 


Powaz. austr. zakł. kred. ziem. 5-pre. warbr. .  96.— 


Gal. zakł. k . ziem. w Krak. los. w 18 lat6-pre. 93.— 98.50 
n n n n n 36 „6-pre. 89.— 89.25 

NA ASA. 9 » 36 „5ipół 92.50 93.50 
Gal. Fow. kred. w. a. po 4 pre. . + 74.25 74,50 
po 5 p: 84— 84.50 

Gal. banku bipot. po 6 pre B9.— 89,50 
Gal. zakł. kred. włość. po 6 proc. —— 98.80 
Bank. narod, po 5 pre 94.50 94.65 
Węg. tow. ziem. po 5 i pół pro. 86.70 86.90 


n " n»n DPpo6 pre. 


5, Oblig. z prawem plerwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta à 300 zł. 5-pre. w. a. 14,— 74,25 


Kol. naddnietrzańska % 300 zł. 5-pre. w. a. 27.50 28.— 
Tow. kol. per Preszów-Tarnów (weg. ak) 
á 300 zł. 5-pre. w srbr. —— —— 
Kol. póln. o 100 zł. m. k. 95.50 96.— 
100 zł. w. a. „| 91.75 92.50 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300zł. 5 pro. —— —— 
mi a ej a II. emisyi 100.50 —— 
z . 3 98.— 98.50 
Kol. Iwow. „czern. dag: IV: emisyi à 800 sa 
5-pre. w 8re —— 77.25 
Weg. gal. kol. à 200 zł. s-pre. w arbr. 77.75 78.25 
6. Losy. 
Inst. kred. dla handig po 100 zł. w. à. 165.75 166.25 
Clarego po 40 zł. m. k. 26.50 27. 
Tow. żegi. par. si Dunaju po 0100 zł. m fe 92.50 93.— 
Blelavicia po 10 zł. m. k. 13.— 13,50 
Losy miasta Krakowa 16.—  17.— 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. g= „32 
Palfiego po 40 zł. 34.— 25.— 
Fundacya szpit. Aropisięcia Rudolfa 14.— 14.50 
z R&.50 35.50 


Salma po 40 zł. m 


Pociągi kolejewe: 
Przychodzą: 


na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min, rano, 9 godz, 45 m, w nocy i 10 g. 
50 m. z Czerniowieć: o 10. godz, 
13 min. w nocy, 4, godz. w nocy i 3. godz, 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro- 
dów: o 4. godz. 18 min. 4. godz. 3 
min. po południu i 10. godz. 58 min, w noc); 


rano; 


rano , 


ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie- 


Í ozór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 


o 8. godz. 45 min. rano, 


St. Genols po 40 zł. m. k. 
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. "a. 
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. 

50 zł. w. a. . 
Waldsteina po 790 zł. m. KEE 
Windischgratza po 20 zł. m. k. 


Weksle (Na 2 R: 


Amsterdam za 100 zł. hol. 
Augshurg za 100 zł. w. Bo n.. 
Berlin za 100 tal. 
Frankfurt 100 zł. 
Hamburg za 100 M. 
Londyn za 10 ft. szt. 
Paryż za 100 fr. 


Kurs złota. 


Dukat ces. mon. 
Ł. Yaki 


20-frankówka  . 

Rossyjski imperyał 
Talar awisckowy, a ii 
Srebro . . 104.80 


Telegrafowany *urs wiedeński, 
Dnia 8. Stycznia 1875. 


Jednolity dług państwa w banknotaeh 
w srebrze 
Losy z 1860 roku i s k 
Akcye banku wiedeńskiego 
kredytowego x 
Londyn 10 funtów ezterine Om a 
Srebro . 5 q o J h 
Napoleond'or n E i $ A o 5 8 
Dukat . s : 5 Ę á > s 4 Si 
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(4646613) Edykt. 
L. 16.833. C. k. Sąd obwodowy w 
Przemyślu ogłasza niniejszem, że na rzecz 
c. k. uprz. galic. akcyjnego banku hypote- 
cznego we Lwowie, na zaspokojenie sum 
1305 zł., 1305 zł., i 35.905 zł. 5 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się w tymże c. k. Sądzie w 
trzech terminach, mianowicie dnia 4. Lute- 
go 1875. dnia 8. Marca 1875. i dnia 8. 
Kwietnia 1875. każdym razem o godzinie 
10. przed południem, egzekncyjna sprzedaż 
licytacyjna dóbr Kochanówka z przyległoś- 
ciami Czaplaki i Wilcza góra, tudzież po- 
łowy dóbr Ruda Kochanoska, p. Jadwigi 
hr. Rozwadowskiej własnych, w byłym ob- 
wodzie Przemyskim teraz powiecie Jaworow- 
skim położonych — ryczałtem i pod nastę- 
pującemi warunkami: 


1. Cenę wywołania stanowi wartość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki banko- 
wej przyjęta w sumie 74.393 zł. 

„ Każdy z licytujących winien złożyć do 
rąk komisyi licytacyjnej jako wadyum 
kwotę 7440 zł. bądź w gotówce, bądź 
w książeczkach gal. kasy oszczędności 
bądź w galic. obligacyach indemniza- 
cyjnych, lub w obligacyach długu pań- 
stwa, albo w listach zastawnych galic. 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hy- 
potecznego lub c. k. uprz. austr. Ban- 
ka narodowego. 

Obligacye i listy zastawne czy 
hypoteczne, obliczone będą wedle kur- 
su tychże w ostatnim przed licytacyą 
numerze urzędowej gazety lwowskiej 
ogłoszonego. 

. Wyciąg hypoteczny tudzież bliższe wa- 
ruuki licytacyjne przejrzane być mogą 
w registraturze tutejszo-sądowej 

O rozpisaniu tej licytacyi zawia- 

damia się wszystkie strony interesowane, 

między temi dłużniczkę p. Jadwigę hr. Ro- 
zwadowską za granicą przebywającą do rąk 
własnych, oraz na ręce jej kuratora p. adw. 
dr. Gnoińskiego we Lwowie, zaś wszystkich 

tych, którzyby po dniu 12. Września 1874. 

na bypotekę rzeczonych dóbr weszli, albo 

którymby ta uchwała „lcytacyjna dla jakiej- 
bądź przyczyny, wcześnie lub w cale dorę- 

czoną być nie mogła, przez kuratora w o- 

sobie tutejszego adwokata p. dr. Baumfelda 

z substytucyą p. adwokata dr. Kozłowskiego 

ustanowionego i niniejszym edyktem. 


Przemyśl dnia 2. Grudnia 1874. 


(35 1—3) Obwieszczenie. 


L. 28.625. Z dniem 3. Stycznia 1875. 
zastanawiają się trzy razy co tygodnia na 
przestrzeni kolsi żelaznej pomiędzy Chyro- 
wem i Stryjem obiegające mięszane pociągi 
Nr. 3. i 4., natomiast zaprowadzają się na 
nowo mięszane pociągi Nr. 9. 1 10., które 
również trzy razy co tygodnia obiegać i w 
Chyrowie do mięszanych pociągów Nr. 3. i 
4. pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei że- 
laznej do i z Węgier; w Stryju zaś z otwar- 
ciem kolei Stryjsko- Stanisławowskiej do po- 
ciągow Nr. I. i 2. kolei arcyksięcia Al- 
FANI do i ze Stanisławowa przyłączać się 

ędą 

Nowo zaprowadzone pociągi Nr. 9.i 
10., które będą obiegały li co Niedzieli, 
Wtorku i Czwartku pomiędzy Chyrowem 
i Stryjem, będą używane w taki sam spo- 
sób, jak do tego Ti odpadające na przy- 
szłość pociągi Nr. 3. i 4., za pomocą orga- 
nów kolejowych do przesyłek listowych pa- 
kietów. 

Z tego powodu zastanawiają się po 
czty pieszo-posłańcze, które pomiędzy urzę- 
dem pocztowym i dworcem kolei żelaznej w 
Stryju w połączeniu z ustającemi pociągami 
Nr. i 4. kolei Naddniestrzańskiej obie- 
an dalej przenoszą się poczty pieszo- po- 
słańcze, które obiegają pomiędzy urzędami 
pocztowemi w Gajach wyżnych, Drohobyczu, 
Dobrowlanach, Kranzbergu, Samborze, Wo- 
jutyczach i Felsztynie w przyłączeniu do 
pociągów ustejących Nr. 3. i 4, na pociągi 
Nr. 9. i 10., na koniec zaprowadza się po- 
między urzędami pocztowemi w Dobrowla- 
nach, Kranzbergu i Samborze i odnośnemi 
dworcami kolei żelaznej w dniach obrotu po- 


Kundmachung. 


R. 28.652. Mit 3. Jünner 1875 werden auf 
ber Babnftrede Chyrow-Stryj bie wóchentlich 
dreimal verfehrenben gemijchten Biige Nr. 3 und 
4 eingeftellt, dagegen die gemijchten Ziige Nr. 
9 und 10 neu cingelgt. 

Diefelben werben gleichjalis mwóchentlich 
oreimal vertepren und in Chyrow ben Anfchlug 
an bie gemijcten Züge Nr. 3 und 4 ber I 
ungar galizijchen Eijenbabn von und nah Un- 
garn, ferner in Stryj mit Eröffnung der Qinie 
Stryj-Stanislau ben Anidluf an die Züge Nr. 
l unb 2 ber Erzherzog Mbrehtbahn nach und 
von Stanislau erhalten. 


Die neu eingelegten Büge Nr. 9 unb 10, 
welke nur am Sonntag, Dienftag und Donner 
ftag zwifchen Chyrow unb Stryj verfehren wer- 
ben, werben in gleicher Weije wie bermalen 
bie fünftighin wegfallenben Büge Nr. 3 und 
4 zur Beförderung von Briefpadeten durch Ber- 
mittlung der Bagnorgane beniigt werden. 


Aus biejem Mnlape werben bie zwijchen 
bem Poftamte und dem Babnhoje in Stryj im 
Anjchlujje an bie wegfalenben Züge Ne 3unb 
4 ber Dniejterbabn werfehrenben Fupbotenpo: 
ften eingeftelli, ferner bie zwijchen den Poft- 
ümtern Gaje wyżne, Drohobycz, Dobrowlany, 
Kranzberg, Sambor, Wojutycze unb Felsztyn 
im Anfhluffe an bie Bige Nr 3 unb 4 flehen= 
ben ugbotenpoften zu den Zügen Nr. 9 und 
10 umgelkgt imd endlich zwijchen ben Poftdme 
tern Dobrowlany, Kranzberg unb Sambor und 
den betreffenden Bahnhöfen an ben Verfehrs- 
tagen der Blige Nr. 9 und 10 eine zweite wü- 
hentlih dreimalige Fukbotenpojt eingeführt. 
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ciągów Nr. 9. i10. druga poczta pieszo-po- 
słańcza, która będzie obiegała trzy razy co 
tygodnia. 
Pociągi Nr. 9. i 10. Naddniestrzań 
skiej kolei jakoteż poczty z tymi w połą- 
cz-niu zostające będą obiegały w następują- 
cym porządku : 
Pociąg Nr. 9. co Niedzieli, Wtorku i 
Czwartku. 
Z Chyrowa o VI. godzinie 5 m. rano 
w Głębokiej (w Felsztynie) o VI. g 26 m.r. 
z Głębokiej (Felsztyna) o VI. g. 28 m. rano 
w Nadybach (Wojutyczach) o VI. g. 42 m. , 
z Nadyb (Wojutycz) o VI. godz. 44 
w Samborze o VII. godz. 14 m. rano 
ze Sambora „ VIL. „ 31 , 
w Dublanach :Kranzbergu) o VIII. g 9 m.r. 
z Dublan (Kranzbergu) o VIII. g. t4 m vr. 
w Dobrowlanach o SR godz 50 m. rano 


k S 


z Dobrowlan 5 = 68) 

w Drohobyczu „ IX. „ 28 , „ przedp. 

z Drohobycza „ABA. (GSO ua 

w Gajach wyżnych, X. „ 17 „ , 

z Gaj wyżnych „ X. „ B, , 

w Stryju X. 50 a 
Pociąg Nr. 10. co Niedzieli, Wtorku i 

Czwartku. 


Ze Stryja 0 4 godz, 39 m. popołudniu 


w Gajach wyżnych o 5 godz. 6 m. popoł. 
z Gaj wyżnych dian Sia 3 
w Drohobyczu 80 sa add: E 5 
z Drohobycza „B/.  Błę > 
w Dobrowlanach „6 „ 24, 5 
z Dobrowlan a 6.5 T ii 
w Dublanach (Kranzbergu) o 7 g. 6 m., 
z z Dablan (Kranzbergu) „ e 


w Samborze o 7 godz. 50 m. popoł. 
ze Sambora „8 , O a 
w Nadybach (Wojutyczachj o 8g. 40 m. popoł. 


z Nadyb (Wojutycz) n Śp 42 p n 
w Głębokiej (Felsztynie) „ SAB z 
z Głębokiej (Felsztyna) „8,59, a» 
w Chyrowie OS.2468 4 


1. Jazdy ładunkowe pomiędzy urzędem 
pocztowym i dworcem kolei żelaznej w 
Stryju 
Z urzędu pocztowego Nr 1. o godz X. 15 

min. przedpołudniem. 


Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 2. godz. 50 
min. popołudniu. 
Na dworcu kolei żel Nr. 1 o X. godz. 35 


min. przedpołudniem. 


Na dworcu kolei żel. Nr. 2. o 3. godz. 10 
min. popoł. 
Z dworce kolei żel Nr. 1. o XL godz. 10 


min. przedpołudniem. 
Z dworca kolei żel Nr. 2. o 4. godzinie 
popołudniu. 
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o XI. godz. 
30 min. ge dnotudniem, 
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o4. godz. 20 
min. R a 
Nr. 1. do KĘ Nr. 2 do Chyrowa 
i od add Nr 1. ze Lwowa jako też od 
pociągu Nr. 9. z Obs Pó 
Nr. 2. do pociągu Nr. 2. do Lwowa i 
do pociągu Nr. 10. do Chyrowa, dalej od 
pociągu Nr. 1. z Chyrowa. 


Die Babnziige Nr. 9 und 10 der Dnie: 
fterbafn fo mie bie mit benjelben im Anjchlue 
Be ftehenben often werden in nachftehender 
Ordnung vertepren : 

Bug Nr. 9 am Sonntag, Dienjtag und 
Donner tag. 

Von Chyrow um VI UK, ć M. Früh 

in Felsztyn „ VI A 
von Felsztyn „ VI 28 
in Nadyby (Wojutycze)” am VI'N. 2 M. 5. 
von Nadyby ddto. V 


" " 


» 


in Sambor um VII upr 14 wt. £ gry” 

pon Sambor „ VII ,„ 31 

in Kranzberg „ VII 9 

von Kranzberg um VIII Nór 14 pe Früh 

in Dobrowlany „ VIII „ 50 „ y» 

von Dobrowlany „ VIU „ 53 „ , 

in Drohobycz „R , 28, GMA, 

von Drohobycz , IX „ 465 p , 

in Gajo wyżne „ X „m „ , 

von G.je wyżne > X „ 18 „ vs 

in Stryj X -3 
Bug Nr. 10 am Sonntag, Dienftug uub 

Donnerftag . 

Bon Stryj um 4 Ufr 30 M. Nadhmittag 

in Gajewyżne, 5 „ 6 , „ 

v. Gaje wyżne w 5 " 8 " n" 

in Drohobycz, 5 „ 34 „ F 

v. Drohobycz, 5 „ 54 , jy 

inDobrowlany, 6 „ 24 ,„ f 

v. Dobrowlany, 6 „ 27 » > 

in Kranzberg, 7 „ 6 , r 

v. Kranzberg, 7 „ Il , r 

in Sambor „ 7 „ 50 , K 

von Sambor „ 8 10 


in Nadyby (Wojutycze) um 8 M. 40 M. Ab. 
von Nadyby ddto. 42 „ 
in Felsztyn um 8 Ubt 57 Min. Abends 
von Felsztyn „ 8 I 
in Chyrow „9 

i mo zwifchen Bem Poft- 
amte und Pahnhofe in Stryj. 


Bom Poftamte R. um XUbr 15 M. BNItg. 


lid 


724 rr (44 


„ 7 Z OS 2 4050 „ U 
Sm Babnhofe „ 1„ X „ 35 „ Borm. 
„m " P an 3, O Rahm 
Vom , k la XI 5105, Borm: 
7 7 nody dk a — „ Madm. 
Zm Poftamte „Lo, XI „ 30 „ Borm. 

„2, 4 „ 20 „ Rahm. 


lid er 


Nr. I zum Zuge Nr. Znach Chyrow und 
vom Buge Nr. 1 aug Lemberg und Nr. 9 aus 
Chyrow. 
Nr. 2 zum Buge Nr. 2 nah Lemberg 
und zum Buge Nr. 10 nach Chyrow, dann vom 
Buge Nr. 1 aus Chyrow. 


2. Poczty pieszo-posłańcze między u- 
rzędem pocztowym i dworcem kolei żelaznej 
w Gajach wyżnych, 

Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IX. godz. 45 
min. przedpołudniem. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 4. godz. 35 

| min. popołudniu. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o X. godz. 15 
min przedpołudniem. 

Na dworcu kolei żel Nr. 2. o 5. godz. 5 
min popołudniu. 

Z dworca kolei żel. Nr. 1. o X. godz. 20 
min. przedpołudniem. 

Z dworca kolei żel. Nr. 4. o 5. godzinie 10 
min. popołudniu. 

W urzędzie pocztowym Nr. 1. 

50 min. przedpołudniem. 
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 5. godzinie 

40 min. popołudniu. 

Nr. 1. od i do pociągu Nr. 9. 

Nr. osa Nr. 10. 

3. Poczty pieszo-posłańcze pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żelą- 
znej w Drohobyczu. 

Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IX. godzinie 
przedpołudniem. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 5. godzinie 5 
min. popołudniu. 

Na dworcu kolei żel Nr. i. 
min przedpołudniem 


o X. godz. 


n 


o IX. godz. 


Na dworcu kolei żel. Nr. 2. o 5. godz, 35 
min. popołudniu. 

Z dworca kolei żel. Nr. 1 o IX. godz 40 
min przedpołudniem. 

Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 5. godz. 45 
min. popołudniu. 

W urzędzie pocztowym Nr. 1 o X. godz. 


10 m. przedpołudniem. 
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 6. godz. 15 
min. popołudniu. 
Nr. l. do i od pociągu Nr. 9. 
Nr. 2. do i od pouiągu Nr. 10. 

4. Pocztą pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela- 
żnej w Dobrowlanach. 

Z urzędu pocztowego Nr. 1. o VIII. 
35 min. przedpołudniem. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 6. godz. 10 
min. popołudniu. 

Na dworcu kolei żel. N. 1. o VIII godz. 50 
min przedpołudniem. 

Na dworcu kolei żel. Nr 2 o 6. godz. 25 
min. popołudniu. 

Z dworca kolei żel. Nr 1. o VIII. godz. 55 
min. przedpołudniem. 

7 dworca kolei żel. Nr 2. o 6. godzinie 30 
min. popołudniu. 

W urzędzie pocztowym Nr 1. o IX. godz, 
10 m. przednpołudniem. 

W urzędzie pocztowym Nr. 2. 0 6, godz. 45 
min. popołudniu. 
Nr. 1. od i do pociągu Nr. 9. 
Nr. 2. od i do pociągu Nr, 10 

5. Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela- 
znej w Kranzbergu (Dublanach). 

7 urzędu pocztowego Nr. 1. o VII. godz. 55 
min. rano. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2 o 6. godz. 50 
min. popołudniu. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o VIII. godz. 
10 min. rano. 

Na dworcu kolei żel, Nr 2. 07. godz. 5 m. 
popołudniu. 

Z dworca kolei żel. Nr. 1. o VIII. godz. 15 
min. rano. 

Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 7. godz. 10m. 
popołudniu. 

W urzędzie pocztowym Nr. 1. o VIIL godz. 
30 m. rano. 

W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 7. godz. 25 
m. popołudniu. 
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9. 
Nr. 2. do i od pociągu Nr. 10. 

6. Poczta pieszo-posłań za pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela- 
znej W Samborze. 


Z urzędu pocztowego Nr. 1. o V]. godz. 46 


godz. 


min. Tano. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 7. godz. 20 
min popołudniu. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o VII. godz. 15 


min. rano. | = 

Na dworcu kolei żel. Nr. 2. o 7. godz. 50 
min. popołudniu 

Z dworca kolei żel. Nr. 1. o VIL godz. 20 
min. rano. 

Z dworca kolei żel. Nr. 2. 
opołudniu. 

Ww udzie pocztowym Nr. 1. o VII. godz. 
50 m. rano. 

W urzędzie pocztowym Nr. 2. 0 8. godz. 30 
min. wieczór. , 
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9. 
Nr. 2. do i od pociągu Nr. OS 

7. Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 

urzędem pocztowym i dworcem kolei żela- 

znej w Wojutyczach ( Nady bach). 

Z urzędu pocztowego Nr. 1. o VI. godz. 20 
min. rano. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. 0 8. godz. 20 
min wieczór. 

Na dworcu kolei żel, Nr. 1. o VI. godz. 40 
min. rano. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 2. o 8. godz. 
min. wieczór. 


o 8. godzinie 


40 


T 


2. Fubbotenpoft zwifhen dem Poftamte 


und Babnhofe in Gaje wyżne. i 


Z dworca kolei żel. Nr. 
min. rano. 


1. o VI. godz. 45 


i Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 8. godz. 45 


Bom Poftamte N. 1 um IX U. 45 M. Borm. 
z m n b 35 AF, 

AUPE „PP, > 5,9 

r m „2 2.6, Stad 
dom  , „AMP. AO , eo 
P j TE E „ 10 „ adm 
Im Poftamte „I! „X „ 50 „ Borm. 
E - „25, 10, PAU: 


Nr. 1 vom und zum Juge Nr. 9. 
Nr. 2 gum und vom Buge Nr. 10. 
3. Fubbotenpoft zmwijchen dem Poftamte 
und Bahnhofe in Drohobycz. 


Bom Poftamte N. I um IX Uhr Vormittags 


M M 2 n D „p 5 M. Rahm. 
Sm Bahnhofe „1 „IX „30 ,„ Borm. 
A H „22 00080 a Moie 
Bom , ol p Sy JO e D 
P r „2, 5 pio p dadm. 
Sm Poftame „1, X „10 , Borm. 
7 m mó B „IB Nad 


Ju. 1 zum und vom Buge Nr. 9. 
Nr. 2 zum und vom Buge Nr. 10. 
4. Jupbotenpoft zwijchen bem Poftamte 
umd Babnhofe in Dobrowlany. 


Bom Pofłamte N 1 um VIII N.35 M. Vorm. 


P S E2 6 „ 10 „ Stahm. 
Sm Babnhofe „1 „ VIII , 30 „ Borm. 
4 H A; 6 „ 25 „ Nahm 
Bom , 10 a a o „Dona 
As 7 2 y 6 „ 80 „ Rahm. 
Sm Poftamte „1, IX „10, Bom. 
P 4 „ ZUA 6 „45 „ Itadm 


Nr. 1 von und zum Buge Nr. 9. 
Jir. 2 vom und zum Buge Nr. 10. 
5 Fupbotenpojt zwijchen dem Poftamte 
und bem Babnbofe in Kranzberg (Dublany). 


Bom Poftamte N. I um VII U. 55 M. Früh 


7 mo open E D y 
Sm Bapnhofe „I „ VII „10 „ rüb 

„ „ maż, T „ 5 „Ram. 
Bom , „4 ZU! y D y 880. 
„ „ Z, 7 „ 10 „Abendś 
Sm Poftamte „ 1 „ VIII „30, Borm. 
n” „ A A 1 „25 „Abends. 


Nr. I zum und vom Buge Nr. 9 
Nr. 2 zum und vom Buge Nr. 10. 
6. dugbotenpoften gwijchen bem Poft- 
amte umd dem Babnbofe in Sambor. 


Vom Poftamte N. I um VI Mbr 45 M. Früh 


„ © no w Mwosagżó „AŻ 
Sm Bagngofe „I „VII „ 15 „ $rith 
„ 7 mo „ AS 25095, 280 
Bom , Al „AB 920 , mm 
„ 6 „2 „8, == „BN 
Sm Pojtamte „i „VII „ 50 „ $rib 
e JP „ó „89% 05,202 
Nre L zum und vom Zuge Nr. 9. 

Nr. 2 zum und vom Buge Nr- 10. 


a 7: dugbotenpoft zwijhen bem Poftamte 
uno oem Babnpofe in Wojutycze (Nadyby). 


Bom Poftamte N, 1 um VI N. 20 M. Früh 
„ Z a2 „ 8, 20 , 206bi 
Sm Babngofe „A „VI „ 40 „ gui 
" " „ 2 p 8 „ 40 „ Nbb. 


min. wieczór. 
W urzędzie pocztowym Nr. 1. o VII. godz. 
5 min. rano. 
W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 9. godz. 5 
min. wieczór. 
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9 
Nr. 2. do i od pociągu Nr. 10. 
8. Poczta pieszo-posłańcza pomiędzy 
urzędem pocztowym i dworcem kolei żela- 
znej w Felsztynie (Głębokiej). 


Z urzędu pocztowego Nr. I. o VI. godz. 10 
min. rajo. 

Z urzędu pocztowego Nr. 2. o 8 godz. 40 
min. wieczór. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 1. o VI. godz. 25 
min. rano. 

Na dworcu kolei żel. Nr. 2. o 8. godz. 55 
min. wieczór. 

Z dworca kolei żel. Nr. 1. o VI. godz. 30 
min. rano. 

Z dworca kolei żel. Nr. 2. o 9. godzinie 
wieczór. 

W urzędzie pocztowym Nr. 1. o VI. godz. 
45 m. rano. 


W urzędzie pocztowym Nr. 2. o 9. godz. 15 
min. wieczór. 
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 9. 
Nr. 2. do i od pociągu Nr. 10. 
9. Jazdy posłańcze pomiędzy urzę- 
dem pocztowym i dworcem kolei żelaznej w 
Chyrowie. 
Z urzędu pocztowego Nr. 1. o IV. godz. 50 
min. rano. 
Z urzędu pocztowego Nr. 4. o 9. godz. 10 
| min. wieczór. 
j Na dworcu kolei żel. Nr, 1. 
| wieczór. 


o V. godzinie 


Na dworcu kolei żel. Nr. 4. o 9. godz. 20 
min. wieczór. 
Z dworca kolei żel. Nr. 1. o V. godz. 30 


min. rano. 

Z dworca kolei żel Nr. 4. o 10. godz. 25 
min wieczór. 

W urzędzie pocztowym Nr. 1. o V. godz. 40 
min. rano. 

W urzędzie pocztowym Nr. 4. o 10. godz, 
35 m. wieczór. 
Nr. 1. do i od pociągu Nr. 4. z Lege- 

|ny-Michaly i do pociągu Nr 9. do Stryja. 


Nr. 2, do i od pociągu Nr. 8. do Le- 
geny-Michaly i od pociągu Nr. 10. ze 
Stryja. 

Co się niniejszem podaje do publicznej 

| wiadomości. 
| Lwów dnia 27. Grudnia 1874. 


| 

(19 3—3) Konkurs 

L. 8472 Wysokie c k. Namiestnietwo 
reskryptem z dnia 15. Grudnia 1874 do 1. 
59093 przyzwoliło na otworzenie publicznej 
apteki w Milówce, powiatu Żywieckiego, 
Ubiegający się o otrzymanie cdnośnej konce 
syi mają w terminie do 1. Lutego 1875 
wnieść prośbę do c. k. Starostwa w Żywcu 
w drodze właściwej Władzy przełożonej, zaś 
w razie stanowiska prywatnego w drodze 
przynależnej władzy politycznej i wykaz Ć: 

a) miejsce urodzenia, wieki stan, niemniej 
dotychczasowe zatrudnienie ; 

b) uzyskany stopień doktora chemii lub 
magistra farmacyi na uniwersytecie 
monarchii austr.-węgierskiej ; 

c) dotychczasowe nienaganne zachowanie 
się pod każdym względem; 

d) zasługi położone w zawodzie aptekar 
skim. 


Z e. k. Starostwa. 
Żywiec dnia 29. Grudnia 1874. 


(55 3 —3) Obwieszczenie. 

L. 1573/pr. C. k. Prezydent Sądu kra- 
jowego wyższego we Lwowie w myśl §. 30i 
Ustawy postępowania karnego z dnia 28. 
Maja 1813 mianować raczył przewodniczą- 
cym Trybunału Sądów przysięgłych Stani- 
sławowskiego Sądu obwodowego, który po- 
siedzenia swe dnia 24. Lutego 1875. roz- 
począć ma, Prezydenta Sądu obwodowego 
Tomasza Ozurewicza, zastępcami zaś prze- 
wodniczącego radcę Sądu wyższego Ludwika 
Rechtenberg Ambros, radcę Sądu krajowe- 
go Henryka Jakubowskiego, i radcę Sądu 
krajowego Aleksandra Prokopowicza. 

Co się podaje do publicznej wiadomo- 


ŚCI. 
Z Prezydyum Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 3. Stycznia 1875. 
(56 3—3) Edy kt. 


L. 3183. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 
baczowie niniejszem ogłasza, że w skutek 
odezwy c. k. Sądu krajowego we Lwowie z 
dnia 20. Listopada 1872. L. 50.648 odbędzie 
się w tymże c. k. Sądzie celem uzyskania 
dłużnej kwoty 400 zł. z pn po odtrąceniu 
100 zł., 60 zł. i 110 zł. przymusowa sprze- 
daż realności Nr. 38. w Dąbrowie położo- 
nej w drodze publicznej licytacji a to w 
terminach 11. Stycznia, 12. Lutego i 13. 
Marca 1875. każdą razą o godzinie 10. przed 
południem, na których to terminach realność 
powyższa t. j. na pierwszym i drugim ter- 
minie za lub wyżej ceny szacunkowej na 


Bom Babngoje N. I um VI U 45 M. Früh 


n n n 2 " 8 n 4 5 " AbD . 
Jm Potami „1 „VI „ 5 „y 
" „ " 2 „ 9 " 5 „ Nbd. 


Nr. 1 zum und vom Buge Nr. 9. 
Nr, 2 zum und vom Buge Nr. 10. 
8. Fupbotenpot zmijchen dem Poftamte 
unb dem Bahnhofe in Felsztyn (Głębaka). 


Bom Poftamte N. 1 um VI U. 10 M. Früh 


w 7 „AO, e , ZO . Bling, 
Sm Babnbofe „ 1 „VI, 25 „ SM 
" " „ «©, 8 y onma 
Bom , „al O 308 „AM 
„ u n 2 n 9 n — , NDD. 
Jm Poftamte „ 1 „VI „ 45 „ $rith 
„ „ „8 „ 93,. 160 AS 


Nr. 1 zum und vom Buge Nr. 9. 
Nr. 2 zum und vom Buge Ne 10. 
9. Botenfabrten gwijchen dem Poftamte 
und bem Babnbhofe in Chyrow. 


Bom Poftamte N. 1 um IV U. 50 M. Früh 
7 A „dów 9 „10 Aa 
dm Babngofe „lo, y= M 
7 mO cal „ 20 „ Nbs. 
Vom , s bo, V, 30 „SUB 
R 7 „ 4 „ 10 „ 25 r O00 
Jm Poftamte „ 1 „ V „ 40 „ Früh 
A i n 4 „ OR 35 0 

Nr. I zum und vom Zuge Nr. 4 ous 
Legenyi Michaly unb vom Buge Nr. 9 nach 


Stryj. 

Ster. 2 gum und vom Zuge Nr. 3 nah 
Lagonyi Michaly unb vom Buge Nr. 10 aus 
Stryj. 

Was hiemit zur ulgemeinen Renntnig ge- 
bracht wird. 

Lemberg, am 27. December 1874. 


trzecim także poniżej takowej sprzedaną 
będzie. Cana szacunkowa t. j. realności jest 
836 zł. w. a. 

Reszta warunków licytacyjnych prze- 
glądnąć można w tutejszo-sądowej registra- 
turze w zwykłych godzinach urzędowych. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Lubaczów 80. Lipca 1874. 


18 3—3) Obwieszczenie. 

L. 18.898. Przy c. k. Sądzie powiato- 
wym w Krościenku została posada kance- 
listy w XI. randze opróżnioną. 

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w myśl rozporządzenia wys. Mini- 
sterstwa obrony krajowej z dnia 12. Lipca 
1872. L. 98 D. p. P. należycie ułożone w 
przeciągu 4. tygodni od dnia 15. Stycznia 
1875. liczyć się mających do Prezydyum c. 
k. Sądu obwodowego w Nowym Sączu wnieść. 

Z Rady Sądu krajowego wyższego. 

Kraków, 30. Grudnia 1874. 


(54 3—3) Edykt 
L 2638. ©. k. Sąd powiatowy w 

Chrzanowie podaje do powszechnej wiado- 

mości, że celem zaspokojesia przyznanej 

Hirschowi Schneidrowi od Piotra i Agniesz- 

ki Kamińskich kwoty 35 zł. z pn. odbędzie 

się przymusowa sprzedaż przez publiczną 

licytacyę realności włościańskiej pod Nr. 5. 

w Kątach położonej, składającej się z domu 

drewnianego, stodoły, ogrodu i gruntu or- 

nego w objętości 1 morga i 738 sąż. kw. 
przez publiczną licytacyę, która w trzech 
terminach t. j. dnia 14 Stycznia, 18. Lute- 
go i 18. Marca 1875 każdą razą o godzi- 

nie 10. z rana, w gmachu sądowym w 

Chrzanowie pod następującemi warunkami: 
1. Cenę wywołania stanowi cena szacun - 
kowa w kwocie 730 zł. Wadyum 
wynosi 73 zł. 

. Na pierwszych dwóch terminach może 
być realność ta tylko powyżej lub za 
cenę szacunkowe, na trzecim zaś bę- 
dzie także poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną. 

. Cena kupna ma być w całości złożoną 
w dniach 14. po prawomocności uch- 
wały akt licytacyi zatwierdzającej. 

Reszta warunków tudzież akt 
spisania i oszacowania mogą być w regi- 
straturze Sądu przejrzane. 

Z e k. Sądu powiatowego 
Chrzanów, 30. Października 1874. 


(4656 2—3) Edy k t 


L. 6281. C.k. Sąd powiatowy w Rady- ; Gbicte vom 2 November 1873 


mnie ogłasza niniejszem, że celem zaspoko 
jenia należącej się Zakładowi kredytowemu 
włościańskiemu u Wasyla Repka pretensyi 
w kwocie 95 zł. 92 ct. a.w. z pn. odbędzie 
się na duiu 1. Lutego, 1. Marca i 1. Kwie 
tnia 1875. każdą razą o godzinie 10. z rana 
w Sądzie tutejszym publiczna sprzedaż re- 
alności pod l. 51 w Sosuicy położonej, do 
dłużnika Wasyla Repka należącej, ciała ta- 
bularnego nie stanowiącej, na 200 zł. a. w. 
oszacowanej, w protokole z duia 25. Czerw- 
ca 1869. opisanej, pod warunkami w uchwa- 
le z dnia 25. Listopada 1874. 1 6281 wy- 
szczególnionemi, na którą chęć mających 
kupna z prawem przeglądu protokołu zaję- 
cia i oszacowania, tudzież warunków licyta- 
cyjnych się zaprasza. 

Radymno dnia 25. Listopada 1874. 
(4652 3-3 E dykt. 

L. 6273. C. k. Sąd powiatowy w Ra- 
dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo- 
kojenia pretensyi w kwocie 187 zł. 5i ct. 
w. a z pn. uprz. Zakiądu kredytowego wło- 
ściańskiego u Jana Kaczora się należącej, 
odbędzie się na dniu 26go Stycznia, 23go 
Lutego i iógo Marca 1875, o godzinie 10. 
zrana w Sądzie tutejszem publiczną sprze- 
deż realności w Śośnicy pod 1. T4 poło- 
żonej, do Jana Kaczora należącej ciała 
tabularnego nie stanowiącej na 400 złr. 
w.a. Oszacowanej, pod warunkami w uchwa- 
le z dnia 24. Listopada 1874 l. 6273 wy- 
szczególnionemi, na którą chęć mających 
kupna z prawem przeglądu protokołu zasta- 
wniczego opisania i oszacowania z dnia 25. 
Czerwca 1869 tudzież warunków licytacyj- 
nych się zaprasza. 

Radymno dnia 24. Listopada 1874. 
(4650 2—3) Edykt. 

L. 5075. W skutek wezwania c. k. 
Sądu obwodowego w Rzeszowie dnia 9. Li- 
pca 1874. l. 5920 w sprawie egzekucyjnej 
Ryfki Steinbock przeciw Wojciechowi i Ma- 
ryaunie Cieleniom o 130 zł. a. w. z pn. do 
przedsięwzięcia egzekucyjnej sprzedazy go- 
spodarstwa gruntowego pod l. k. 58 w bie- 
teszy położonego, protokołem praes. 20. Li- 
pca 1573. l. 6318 zastawnie opisanego a pro 
tokołem praes. 9. Stycznia 1874. 1. 233 
oszacowanego Wojciecha 1 Maryanny Ciele- 
niów własnego ciała tabularnego nie stano- 
wiącego, wyznacza się trzy termina, a mia- 
nowicie pierwszy na dzień 12. Lutego 1875, 
drugi na dzień 12. Marca 1875., trzeci na 
dzień 12. Kwietnia 1875. każdą razą o go- 
dzinie 10. rano w tutejszym Sądzie. 

Grospodarstwo składa się z domu mie- 
szkalnego chłopskiego i 5 morgów 671/, kw. 
sążni gruntu w wartości 430 zł. 

Wadyum wynosi 83 zł. i dopiero przy 
trzecim terminie realność ta niżej ceny szą- 
cunkowej sprzedaną będzie. 

Reszta warunków w Sądzie tutejszym 
przejrzane być może wraz z protokołem opi- 
sowego zajęcią l oszącowanis. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Przeworsk dnia 29. Września i874. 
(4653 2 3) Edyk t. 

L. 6274. C. k. sąd powiatowy w Ra- 
dymnie ogłasza niniejsze, że celem zaspo- 
kojenia pretensyi 244 zł. 39 ct. a. w. x pn. 
uprz. Zakładowi kredytowemu włościańskie- 
mu u Hryca Karazuba się należącej, vudbę- 
dzie się na dniu i. Lutego, i. Marca i L 
Kwietnia 1875. każdą rażą o godzinie 10. 
przed południem w Sądzie tutejszym publi- 
czna sprzedaż realności w Soshicy pod l. 
204 położonej ciała tabularnego nie stano- 
wiącej, do dłużnika Hryca Karazuba należą- 
cej, w protokole z dnia 23. Czerwca :869. 
opisanej, na którą chęć mających kupna z 
prawem przeglądu protokołu, zastąwniczego 
opisaną i oszącowania, tudzież warunków 
licytacyjnych w uchwale z dnia 24. Listo- 
pada 1574, l. 6274 wyszczególnionych się 
zaprasza. 

Radymno dnia 24. Listopada 1874. 
(4617 2 —3) Ogłoszenie. 

L. 4389. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 
likowie wiadomo czyni niniejszem, że Jącko 
Podhajny, gospodarz gruntowy z Ceperowa 
orzeczeniem c. k. Sądu krajowego we Lwo- 
wie z 18 Lipca 1874. L. 37.622 za marno- 
trawcę uznany i że dla niego Iwaś Petry- 
szyn gospodarz z Ceperowa kuratorem u- 
stanowiony został 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Kulików dnia 13. Września 1874. 
(4643 3—3) EDiE£LŁ 

8.9903. Bom f. f. Beziutsgerichie in 
Biała wird zur allgemeinen RKenntnig gebracht, 
bag bebufś Vornahme Der mit hiergerihtlichen 
rechtstrajtigen Bejcheide vom :9. Juli 1878 
8. 4903 bemilligten Itelicitation der am ż8. März 
1873 von Eduard Kirchner um den PMeift- 
bot um 3055 M. öft. W. erftandenen den Eme- 
rich Pongratz tn 2465 Theilen den August 
Matuszewskijchen Erben als: Caroline, Josef 
unb Theresia Matuszewskie in 8/64 und ben 
erbsertlńrten Erben des Johann Korzeniowski 
ala Susanna Korzeniowska minberjihrige Ma- 
rie, Johann, August, Caroline, Josef, Augu- 
sta unb Rudolf Korzemowskie in 32/64 Thei- 
Jen gehörig gewejenen Realität sub Nr. 228 a. 


8 


265 neu in Biała unter ber mit fiergerichtlichen 
R. 6743 fund- 
gemachten Feilbietungs- Bebingnijjen auf Koften 


aF bc 
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Przewyborne "GB 
przez „Suez-Odesse* sprowadzane 


y i 


und Gefahr bes Erftehers Eduard Kirchner | A r BENA wia: voii 
die Tagfahrt auf den #. Februar 1875 um 10 | Q er aty G skle pajnowszej i naj metody g 
Uhr Vormittags angeordnet wurde, bei welcher m srunte A 


po złr. 4.60, 3.80, 3.40, 2-90 i 1.80, 
wysiewki z herbaty po zr. 1.20 
za funt wagi wiedeńskiej "SE 
Á tylko w handlu. j 
Stanisława Markiewicza 
2 9) we Iwwo>wie, 


POOCOOCGOC>BCOCO>CGO*+Ó 
OMA © a i i a Ta a G 


Przyszlej miPan ? 


swój adres a otrzymasz bezzwłocznie z c. k. 
uprz. składu obuwia we Wiedniu, Taborstrasse 
Nr. 25, kompletny zbiór wszystkich możliwych 

wyrobów wraz z ilustrowanym cennikiem 
P gratis i franco. 
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bez przerwy zatrudnieni: maściślejszą 


jene Realität auh unter bem Scdhigungówerthe 
um jeden beliebigen Preis veróugert werden 


| dyskrecyą w 
miro. i 
Der Sddgungśwerth biejer Realität be 


4 słabości taje. iicze 


| i skórne 


t 


0 
„AE 
Arn 
È Q 
trägt 1727 fl. öt. W. Jeder Stauflujtige Hat Q 
ein 1009 Badium zu erlegen. 
R. f. Begiria-Gericht. 
Biała, 3. December 1874. 
(4616 2—3) Edykt. 

L. 71.800. ©, k. Sąd krajowy jako 
haadlowy we Lwowie uwiadamia z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego p. Izraela 
Scher, iż w skutek wniesionej przez Majera 
Bach przeciw niemu prośby z dnia 30 Mar- 
ca 1874. do L. 18.700 uchwałą z dnia 2. 
Kwietnia 1874. do l. 18.700 nakaz płatni- 
czy na sumę wekslową 156 zł. 95 ct. a w 
z pn. wydanym i ustanowionemu równocze- 
śnie kuratorowi p. adw. dr. Berliner dorę- 


czonym został. 
Lwów dnia 18. Grudnia 1874. 


* 


lekarz pret. Medycyny, Chirurgii i Akuszer, 


| specyalista chorób tajemniczych B 


Jan Kurpiel 


mieszkający 


4 | B przy ulicy Sobieskiego Nr.12, I. piętro 
(gd:is administracya „Gazety Narodowej“), 
e) ` ordynuje od 8 — [2 przed-, od [—5 popołudniu. 
B | Zaradza także impoteucyi (osłabieniu 
ga Siły męzkiej) połucyi, upławom kobiet, 
D jj bładaczee i niepłodności. 

D Na honorowane listy udziela rady bez- 


= i służy lekarstwami. (125—1) 
KU W WKU R KM (W FZ KOM KUR KM WJ 


Doniesienia prywatne. i wina zagraniczne: 


=" Wueve Clicquot Ponsardin $7ł. 75 ct. | Chat. Margaux. Maut Brion I zł. 50 ct 
> ZEE Ek PERENE: Eugen Clicquot 3. 25 | Chateaux Lafitte Ls 75 ,, 

7 Heidsieck & Co. Monopol 3 ,, 50 ,, Monton Rothschild 3., 50, 

(4435 10) Moët Cremant rosé 3 n 50, Hochheimer, Rudesheim. 1868. 1 ,, 75 ,, 

Aubertin & Co. 2 p ZK rp Rauhenthaler Berg, 1865. 3 „50, 


St. Estéphe, St. Julien Malaga, Madeira Port a Port 2 s 


- szampańskie 


główny skład F.A. Gratien w Epernay, 


mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 et. lub bez opłaty cła: 1 złr. 20 ct. w.a, 


u A. FLO CE, | 
WIEDEŃ, Bäckerstrasse 8$. f 


(79) 


L. 41855 » s 
Ogłoszenie licytacji. 
Celem oddania o przedsiębiorstwo | 

łącznie jednej części robót przy budo- | 

wie gmachów na pomieszczenie gym- | 
nazyum Franciszka Józefa i szkoły re- | 
alnej we Lwowie a mianowicie: ro- | 
bót ziemnych, murarskich, kamieniar- | 
skich ciesielskich a w części kowal-| 
skich i stolarskich na podstawie cen' 
jednostkowych przeprowadzoną będzie 

dnia 27. Stycznia b. r. o godzinie 42.: 

w południe w biurze II. Magistratu ' 

publiczna licytacya przez oferty pi- 

semne. ł 
Mający chęć ubiegania się o przed- ` 

siębiorstwo powyższe, zechcą, w ter- 

minie licytacyjoym wnieść swoje nale- 

życie sporządzone, ostemplowane i o- 

pieczętowane oferty pisemne do rąk 

komisyi licytacyjnej a w ofertach tych 
poszczególnić dokładnie słowami i licz- 
bami pewien procent opustu przyzna- 
nego lub dodatku żądanego ryczałtowo 


Powieść z końca XVIII wieku 


przez 
"WE.A.DYSŁ.A.W.A ELOZINSKIEGO. 


Warszawa — Nakładem Gebethnera i Wolffa — Stron 326, 80 
opuściła właśnie prasę i jest do nabycia 
w księgarni 
(rubrynowicza i Schmidta 


przy płacu św. Mucha. 


(4650 4-7) 


al m PCI TOTEM 
KARO 


SEE 


© pr" 


ANTÓR WYMIANY | 


c EK, uprzyw, galic. | 


lub poszczególnie przy cenach jedno- a = a 
stkowych za podstawę przy licytacyi £ akcyjnego Banku Hipotecznego | 
służyć mających. E kupuje i sprzedaje 

Do ofert należy oraz dołączyć kwit H wszystkie efekta i monety 


na złożone w kasie miejskiej wadyum || 
licytacyjae w wysokości (5000) Pięć 
Tysięcy złr. W. a. gotówką lub w o- 
procentowanych papierach wartościo- 
wych. | 

Bliższe warunki licytacyjne, tu- 
dzież! zestawienie cen jednostkowych 
robót w przedsiębiorstwo oddać się 
jakoteż plany i wymiary budynków 
wyprowadzić się mających, mogą być 
przejrzane przed terminem licytacyi 
w miejskim urzędzie budowniczym w 
przedpołudniowych godzinach urzędo- 
wych. 

Od Magistratu król. stołecznego 
miasta. 

We Lwowie dnia 3. Stycznia 1875. 


pod warunkami najprzystępniejszymi. 
EE" Wszystkie polecenia zprowincyi wykonują się bezzwłocznie 
kursie dziennym. (3 5—?.) 
WAŻ Y siaii Elam g AEAEE 72 z F z "tyz Mż: 


Ces. król. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we EL Www «> ww Eœ i przez 
Filie w Krakowie, Czerniowcach i Tar- 
nopolu od dnia 15. Czerwca 1874 


ANTGNACYE KASO 


5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 ai » 45 
6 » „ 90 
Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. Lutego 1874. 


Lwów, dnia 25. Czerwca 1874. 


(123) 


Ogłoszenie. 
Nr. 1119. Wzywa się egzekutora 
Magistratu lwowskiego p. Władysława 
Mantuaniego pod zagrożeniem następstw 
przewidzianych w $.24. ustanowy służ- 
bowej dla urzędników i sług Gminy 
król stoł miasta Lwowa, ażeby w 
przeciągu trzech dni zgłosił się do 
urzędu i usprawiedliwił swą nieobec- 
ność, 


29) »» »> 39 33 


23 39 33 23 


Od Prezydyum Magistratu król. 


stoł. miasta. 
Lwów dnia 5. stycznia 1875. 


a dtsia Eo ńinimze we UwWowiw 


